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Od administracji
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na II. kwartał 1874 .

Uena preuumeraty na G a z e tę  N a ­
r o d o w ą  pozostaje ta sama, t. j . :
" p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20  zlr. —  ct.
półrocznie . 10 ,, — „
kwartalnie . 5 ,, — ,
miesięcznie . 1 ,, 70 ą,*

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nio- 
dzielnego“ wynosi prenumefata:

rocznie . • 15 ydr. —- ct.
półrocznie . • 7 „ 50  „
kwartalnie. . 3
miesięcznie

„ 75 „  
>} 30 ,,

L w ów  d. 5. kwietnia.

(Auersperg-Lasser w obronie jezuitów.— 
8prav.y bieżące. — Upadek dochodu z ceł.— 
Franciszek Józef, zamiast Franz Joseph. — 
Alleluja!)

Usunięcie kilku m o s k a l o f i l ó w  du­
c h o w n y c h  od ważnych kościelnych funk- 
cyj urzędowych, narobiło wrzawy w pis­
mach centralistycznych — wszelako nie 
tyle jak się spodziewali moskalufile i Dzien­
nik Polski. Wstępnych artykułów o tym 
wypadku nie podają, choć przy szczypcie 
ochoty mogłyby go wyzyskać w sprawie 
wyznaniowej, — wszak nie zbywało im ni 
•gdy na sofisterji i zapale „liberalnym1. 
Zdaje się przeto, iż wypadek ten dał wiele 
do myślenia rządowi i centraiistoin, a wy­
nik lego myślenia nie jest dla ni di przy­
jemnym, i nakazuje im być ostrożnymi, po­
wściągliwymi

Stara Prcssc i Stary Frmdbl. podają 
w tej sprawie uwagi w treści zupełnie, a 
i w literze niemal jednobrzmiące — są one 
zatem widocznie komunikatem ministerjal- 
nym. Oba pisma przyznają, że ks. metro­
polita miał prawo ks. kan. Pietruszewi- 
czowi, P aw lik o w o w i, Szwedzickiemu i prof. 
Krzyżanowskiemu odebrać referaty konsy­
storskie, a dziekanów u su n ą ć  z p o sa ­
dy, ze uczynił to, nie przekraczając swojej 
w ładzy — gdyż prebend żadnemu z nich 
nie odjął. Oba też pisma zapewniają, że 
państwo broniłoby posłów dopiero wtedy, 
gdyby ks. metropolita do dalszych jeszcze 
przeciw nimi kroków się usunął! Nie wie­

Z e  ś w i a t a .
(Troszczenia mniemanej partji postępowej 
Doktryna jej o państwie jako wcieleniu mo­
ralności. Skutki podporządkowania kościoła 
pod władze państwowe. Wspomnienie z lat 
dawnych. Prawa pętające kościół nic są po­
stępem, a teorja o państwie, jako wcieleniu 
moralności, nie jest prawdą. Dziennik Polski 
grzeszy niewiadomośeią tego co było. Słowo
0 udziale Polaków w walce państwa z kościo­

łem Delegacja nasza w Wiedniu.)
Już niejednokrotnie, od lat kilku, 

przedstawialiśmy na tern miejscu znacze­
nie nowoczesnej walki państwa z kościo- 
łem, fcj początek, przebieg, prawdopodo­
bne następstwa, a wreszcie niejednokro­
tnie określaliśmy stanowisko, jakie nam 
Polakom, w tej walce zająć wypada.

Odpierając uroszczenia partji ultra- 
montańskiej, która przez swoje organa w 
Poznaniu, w Krakowie, we Lwowie, usiło­
wała porwać Polaków, służących sprawie 
wyswobodzenia Ojczyzny, w swoje szere­
gi wmawiała jednoznaczność sprawy ko­
ścielnej ze sprawą polską, i równocześnie 
przedstaw iala jako jedyny środek wyja- 
rzmienia Polski, ścisłe połączenie dążeń y 
narodowych z dążeniami rzyniskiemi — 
Wykazaliśmy niebezpieczeństwa takiego 
Połączenia i odgrodziliśmy się dostatecznie 
°d wspomnianych uroszczeń. 
b( dzisiaj mamy do czynienia z inne- 
c>wn°dzaj u uroRzczeniami. Oto partja prze- 
Waice ko&ciołowi, mocno zaangażowana w 
P a r tja  \  tymże kościołem, jednem słowem, 
bera ln a ,? 5 °w a a na sposób niemiecki li- 
P1WWil’ej °(1j'est rozumiejąca wolność jako 
w nych społem Pewnych narodów, dla pe-
1 pewuych prt ^ stw ) dla pewnych doktryn 
między nami 0 °nań, znalazła także po- 
szeregi walczącf a®a> które ciągną nas w 
do nas, że interes,, ?^ciołem. Mów ią one 
magają zszeregowan zywotne narodu wy- 
suoła katolickiego, si,2 z wrogami ko- 
mi obrazy zatraty, czają przed lia- 
Uolskę w razie, jeżeli . ^  oczekiwać 
Ptlączy z sprawą cywiiL?6!.. sprawy nie 
którtgo dziełem właśnie u f J *  ’ postępu, 
gonada przeciw katolikom ,, i 0wa dra‘ 
-Berlinie a z Wiednia popieranŁ,JWa 0̂na w

dziennik Polski, ażeby usnra-u,- 
owa dragonadę, i zarazem p rzekon j

z w l z \ nZ7k0ŚCl° łem  j6S t w .1naU « ^ 1cj.szy m 
i uoste‘p e m ^ v c y w i l l z a ( ''Jb p o -m ó -

doktrynę wymyśloną przez służalców 
despotyzmu, uznającą państwo za wciele­

dzą zapewne^,że kś< metropolita może się 
do tych dalszych kroków' posunąć, a je ­
dnak swej władzy nie przekroczyć. Zaba­
wną je^t nadzieja obu tych pism, że lud 
ruski stanie po stronie swoich „prześlado­
wanych posłów ^ — pragnęlibyśmy, aoy ci 
posłowie zrobili próbę, stanęli przed swy­
mi posłami, i i.n się poskarżyli Jeżeliby 
nie zostali przez wyborców poturbowani, 
to chyba dlatego, że lud jeszcze i u mo- 
skalotilów szanuje suknię duchowną. Oba 
też pisma, jak i wszystkie inne, uważają 
postępek ks. metropolity, zresztą przez 
konsystorz aprobowany, za „niedwuzna­
czną zapowiedź walki biskupów przeciw 
ustawom wyznaniowym.“

N o w a  P i ■esse powiada, że krok ów ks. 
metropolity jest wynikiem encykliki pa- 
piezkiej w sprawie wyznaniowej, zresztą 
woale skromnie o nim pisze.

S t. F rm db l. z pewnym nitsmakiem pod­
nosi, że nawet ks. Stepischnigg, biskup 
mariborski, który dotąd do „umiarkowa­
nych'1 należał, porzuca umiarkowanie, gdyż 
w' odpowiedzi na adres mariborskiego sto­
warzyszenia konserwatywnego wystosował 
lisi, w którym stowarzyszenie to i wszy­
stkich w ogóle wiernych wzywa „do nie­
ustraszonej obrony praw kościoła w nad­
chodzącej walce.% I dodaje, że „więcej je­
szcze jak ta odezwra, zdumiewa cały ton 
listu."

Wniosek Rosera, aby rząd jeszcze na 
tej sesji wniósł projekt ustawy o w y p ę ­
d z e n i e  j e z u i t ó w ,  albo o podanie przy­
czyn, gdyby tego nie mógł spełnić, wpra­
wia rząd w wielkie kłopoty. Urzędowa 
L in zc r  Z tg . podaje „wielce uwagi godny 
artykuł", jak podnoszą organa centralisty­
czne, w którym pisze: „Heca przeciw je­
zuitom na nic się nie przydała. Wniosek 
ten powinni sami wnioskodawcy cofnąć, 
albowiem nie utrzyma się, a na żaden spo 
sób nie otrzyma sankcji. Rząd nie myśli 
pozwolić, aby go skrajna lewica terrory­
zowała; to też następstwem mogłyby być 
tylko namiętne a wstrętne walki stron­
nictw', w' których szefowie sztabów jeae- 
ralnych użyliby klubów' za narzędzia do 
zadośćuczynienia swoim ansom osobistym, 
i tak by się w' końcu zażarli, iżby z naj­
zaciętszymi wrogaór swoimi pokój“i sojusz 
zawarłń byle obalić rząd znienawidzony."

Niemniej dobitnie odzywa się S ta r y  
F rm d b l., pisząc; „Skrajna lewica, jeżeli 
chciała zagmatwać sprawę wyznaniową, to 
nie mogła njć lepszego uczynić, jak posta­
wić taki wniosek niejasny i niepolityczny. 
Jeżeli ten wniosek stanął na porządku 
dziennym, to tylko dlatego, że chciano w 
guiewie powetować klęskę, jaką w spra­
wie jezuitów inszpruckich z w-łasnej w-iny

poniesiono. Najlepiej by było, gdyby sami 
w'inoskodawcy wniosek Roseia cofnęli, ale 
o tem marzyć niepodobna. Będzie zatem 
musiała Izba, albo wprost przejść nad nim 
do porządku dziennego, albo go odesłać 
do jakiej komisji, która go pogrzebie. 
W Radzie państwa niema pola do deinon- 
stracyj. Kto zna położenie polityczne, ten 
wie, że rząd ani żądanego projektu nie 
wuiesie, ani się nie będzie tłumaczyć z nie- 
wniesienia. Rząd, wnosząc projekt osobny 
o jezuitach, zboczyłby z drogi, którą w 
sobie w' sprawach wyznaniowych wytyczy#. 
Inaczej zwaliłby na eiebie, uniuany dotąd 
z dobrych powodów,- zarzut prześladowa­
nia kościoła; niechce on, aby opór bisku­
pów, który z obecnych stosunków byłby 
nieusprawiedliwionym, przybrał cechę sa­
moobrony. Jeżeli prawo austrjackie nawet 
najstraszniejszych zbrodniarzy nie wywo­
łuje z kraju, gdy są obywateiami tutej­
szymi, to jakże można wypędzać jezuitów, 
pomiędzy którymi są przecie obywatele au- 
strjaccy. A zresztą, co główna, usiłowa­
niom władzy państwowej nie przysłużono- 
by się wrcale wypędzeniem jezuitów, albo­
wiem jezuityzm tem silniej oddziaływa w 
kościele katolickim, im więcej się zdaje, 
że nominalni reprezentanci jezuityzmu »ą 
usunięci. Skrajna lewica chce rząd p ł o ­
nić do zmierzenia sił, któreby y-a0 
było zmarnowaniem ich, ale mogłoby sna­
dnie doprowadzić dc wycieńczenia l’ ltfl

Taita gorąca obrona jezuitów ze stro­
ny rządn, jest dowodem, że r z ą d  lęka się 

. raz, nietylko skrajnej *ewicy, bo Linrrr Ztg. 
mówi ojeneralnych szeiach sztabu klubów 
w ogóle, a więc i o Herbście, a powtóre, 
że w sferach decydujących wieje wiatr, 
dla spravry bezwyznaniowej nie bardzo po­
myślny. Dlatego organa półurzędowe i in­
ne domagają się, aby i .  projekt! antikato- 
licki stanął na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia Izby panów. tj. dnia 
10, hm., i dlatego domarają się- at)y lzb<l 
posłów coryclilej załatw iła resztę projek­
tów.

W edług szczegółowych wykazów bud­
ż e t u  m i n i s t e r s t w a  wo j n y  żądanem ma 
być w ordynarjum 8b,700.000 złr.j) tj. o 
przeszło 3 mil. złr, wi^Óej, niż na lok bie­
żący pozwolono; a mianowicie podwyżka 
na wiktuały wynosi 1,700.000 z łr .; naio 
miast w ekstraordynarjam zażądano tylko 
6 mil. złr., a więc o 2% mil. zfr. mniej, 
tak, że W ogolę zażądano tylko o 658.000 
złr. więcej jak na r 1874 pozwolono, 
W całym budżecie wydatków wspólnych 
może jednak nastąpić zamieszanie, albo­
wiem d o c h ó d  z c e ł  w 1. kwartaie r. b. 
był znacznie niższy jak w r. 1873. W t)- 
góle handel anstrjacki tak lądowy jak mor­

ski ciągle upada, mimo „niesłychanego roz­
kwitu."

Węgrzy są oburzeni na wiadomość, że 
centraliści zamierzają, obrady przedlitaw- 
skiej delegacyjnej komisji bilansowej od­
bywać we Wiedniu, a nie w Peszcie.

Najciekaw szą wiadomość podajemy na 
końcu. Czas donesi: „Deputowani, w-aca 
jący z Wiednia, przywieźli wiadomość, że 
ustawa sejmowa o zaprowadzeniu i W£- 
wnętrinom urządzeniu ksiąg Hipotecznych 
w naszym kraju, otrzymała, w  kimeu mal­
ca sankcję najwyższą. Na^j. P a n  p c ł c -  
ż y ł  na egzemplarzu polskim ustawy, czyli 
n a  o r y g i n a l e  p o d p i s  s wó j  po p o l ­
s k u:  Franciszek Józef.“

Tożto biurokracja będzie kiwać gło­
wami i ruszać ramionami !

W esołego Alleinja l

W sprawie uwolnienia potyczki 
krajowej od podatku i opłat 

stern pldwycń.
Dowiadujm y się, że pan Depretis nie 

chce popierać uwolnienia pożyczki gali 
cyjskiej od podatku i opłat stemplowych, 
zasłaniając się tem, że uwolnienie tej po­
życzki pociąguęłeby za sobą awolnituie 
biimilionowej pożyczki gminy miasta W ie­
dnia, co znów byłoby połączone z wielką 
ujmą dla skarbu państwa. Sprawa tr otoli 
ma być jeszcze rozbieraną na radzie mi­
nistrów i mamy nadzieję, że pan Ziemiał- 
kowski użyje całego wpływu swojego i 
spowoduje pomyślną dla kraju naszego n- 
chwałę. Nie wątpimy, że przed decyzją 
ministrów przedstawi cesarzowi na ar 
djeucji szczególną ważność i ży w o tn o ść  spra­
wy tak dla ekonomicznego rozwoju Ga­
licji jak i dla państwa, które również ko 
rzystać będzie z diog, fundusz jm pożycz­
ki budować się mających, i te. powoła 
się na list wystosowany do księcia Aners- 
perga, w którym cesarz wyra? życzenie, 
ażeDy rząd jego popierał roboty, w inte 
resie publicznym przedsiębrać się mające 
celem dostarczania zarobku ludności, nie­
dostatkiem Zagrożonej. Jeżeli pan Ziemiaf- 
kowski w ten sposob do rzeczy się weź­
mie, natenczas jest rzbczą p ew n ^  io  ce­
sarz słowem swem przeważy ^żaTę b««~ 
s tro n ę  n a sz ą , i że  in in is te rju m  b ęa z ie  z n ie ­
wolone poprzeć uwolnienie pożyczki od 
p o d a tk u  i w sz e lk ic h  o p ła t sk a rb o w y ch .

Argumentacja jest niesłychanie łatwa; 
gdyż w razie nieuwolnienia pożyczki od 
opłat, W y d z i a ł  k r a j o w y  p o ż y c z k i  
z a c i ą g n ą ć  n i e  m o ż e ,  dróg budować 
nie będzie, ludność w większą popadnie 
nędzę a państwo ż a d n e g o  d o c h o d u  nie

u z y s k a .  Gdyby i tej sprawy p. Ziemiał- 
kowski nie potrafił przeprowadzić, naten­
czas istotnie nikt by już pojąć nie mógł, 
dlaczego siedzi ly Wiedniu. Co się zaś ty- 

'ćzy argumentu pana ministra finansów, że 
jeżeli pożyczka wiedeńska n.e może bvć 
uwolniona, to i dla galicyjskiej pożyczki 
żądać tego nie można, ośmielamy się o- 
świadczyć. ż e  j a k k o l w i e k  p o ż y c z k a  
g a l i c y j s k a  p r z e z n a c z o n ą  j e s t  na 
c e l e  b a r d z i e j  p r o d u k c y j n e  a n i ż e l i  
p o ż y c z k a  w i e d e n s k a ,  nu  widzi my je­
dnak powodu, dlaczegoby i wiedeńska po- 
życzaa nie miałą być uwolnioną. Posłowie 
nasi w Radzie państwa powmiuby w tym 
względzie porozumieć się z posłami in­
nych krajów austriackich, którzy nie są  
przeciwni uwolnienia pożyczki wiedeńskiej, 
i dążyć razem z nimi do uwolnienia tak 
jednej jak drugiej pożyczki. A nawet po- 
winniby pójść dalej, i wspómie z posłami 
podzielającymi ich udanie wnie9C projekt 
ao ogólnej ustawy, uwalniającej pozyczk', 
zaciągane na drogi i szkoły — <fd wszel­
kich opłat skarbowych bez względu, czy 
pożyczki te zaciągają k r a j e ,  p o w i a t y  
lub g m i n y .

Z dróg i 3zkół korzysta ogoł i »ikt 
nie jest w siarne pociągnąć linii, odgrani­
czającej pożytek kraju, powiatu lab gminy 
od pożytku całego państwa.

K o r e s | k < m 4 e n c j e  „ G a z .  N a r . “

Paryi 30. ma-ca.

(V0) Ąiions Karr opisuje w jednej ze 
swoich pęjwiości, jak pewien podróżny, 
przybywa^, -dp dzikiego kraju, ujrzał 
dwóch mflWMŁU, namiętnie zajętych jakąś 
grą. ZdjęW ‘ifcftkrtwośeią, podróżny zbliża 
-się dc n.icu \ uąpytuje, o co im w tej grze 
ehodzi. Jedrt gracz odpowiada na pytanie: 
Zobaczywszy ciebie, wzięliśmy się do gry, 
aby się dowiedzieć, kto z nas dwóch ma 
ciebie zjeść.

Dzisiaj 'jTraacja jest tym podróżnym. 
Gd trzech lat toczy się sprawa, z jaką 
polewką ma być ugotowana Francja i kto 
piorwssj ją zj* - *  *  łk inaree agroma-

Uanih/*yl ¥T Mieję Ol 7 w a v w 3 m u  p o w s ze -
cłłilOui, stusowiiid do smukli b on oparty-
stuwskiego. Legitymisci pozazdrościli ce­
sarskim, f d z is ia j wszyscy kuchmistrze pra­
wowitej monarchii sporządzają nową z 
Francji potrawę, zaprawioną jakiemiś zio­
łami święconemi, a odpowiednią żołąd­
kowi hrabiego de Chambord. Nowe posel­
stwo udało się do Frohsdorfu, a wierni 
słudzy monarchii z Bożej łaski upewniają,

nie moralności, i przyznającą ma, jako or­
ganizacji wyższej moralnie od kościelnej i 
bardziej chrześciańskiej, prawo rozporzą­
dzania w sprawach religijnych i mięszania 
się W' rządy kościoła. Wprawdzie przyzna­
je on takie prawa tylko nowoczesnemu 
pańslwu, w którem ogól społeczeństwa 
sam sobie dyktuje prawa, lecz to rzeczy 
bynajmniej nie ratuje, bo niema takiej for­
my państwa, którejby wytłumaczyć nie mo­
żna wyrazem usposobienia i woli ogółu 
społeczeństwa.

Więc państwo, według Dziennika Pol­
skiego, odmieniające bardzo często, bo sto­
sownie do okoliczności swoją politykę i 
prawa, państwo natury zmiennej jak hu­
mory ludzkie, ma prawo stanowić w rze­
czach prawdy wiecznej, niezmiennej, Ltó- 
rej _ przybytkiem jest kościół. Ależ, — je­
żeli państwo regulować będzie prawdy ser­
cem o dczu te , sum ieniem  p o ję te , je ż e li  w eź­
mie jednem słowem wiarę w kluby i zwra­
cać ją b ęd z ie  ku celom , które mu je g o  
czasowe interesa wskazują, wtedy nastą­
pić musi zwątpienie w te prawdy, albo też 
nieustający konflikt, pomiędzy władzami a 
wewnętrzną swobodą człowieka, klóiej o- 
statecznym rezultatem nic innego być nie 
może, jak upadek wszelkiej moralności i 
rozprzężenie się społeczeństwa. Wolność 
sumienia jest najdroższym skarbem czło­
wieka. O tej ani matzyć nie można w ta- 
kiem ukształtowaniu się stosunków, w któ­
rem władza cywilna reguluje sprawy su­
mienia. Jeżeli ograniczanie swobody sumie­
nia przez kościelnych fanatyków stało się 
powodem nieskończonych herezji, i wy­
wołało wielką rozmaitość sekt religijnych; 
ograniczanie swobody sumienia przez^ w ła­
dze państwowe, zrodziłoby niewolę równie 
srogą jak w Moskwie. W ywołałoby ono 
zatrzymanie moralnego rozwoju oraz po­
stępu, i sprowadziłoby ogólną, jak w A- 
zji, martwotę, albo stałoby się bezpośre­
dnią przyczyną religijnych buntów, w któ­
rych, naucza nas tego histo;ja, narody d;U 
czeją i szybko powracają do barbarzyń­
stwa.

Skutki więc podporządkowania kościo­
ła  pod władze państwowe, nie są bynaj­
mniej cywilizacyjnej natury. Tam, gdzie to 
podporządkowanie nastąpiło, jak to widzi­
my w Ghinach, w Moskwie, ludzkość po­
mimo form polerownych postępuje w zdzi­
czeniu; tam upada moralność, a despotyzm 
utwierdza się w sumieniach, i staje się 
przedmiotem wiary. To właśnie utwierdze­
nie, to wzmocnienie władzy despotycznej 
a nie co innego, jest powodem, iż każde 
państwo, czy to w formie despotyzmu sa-

mowładzcy, czy też w formie despotyzmu 
większości parlamentarnej istniejące, usi­
łuje p o d p o r z ą d k o w a ć  pod swe władze 
kościół, owładnąć nim, a za jego pośre­
dnictwem owładnąć sumieniami ludzkiemi 
bo tym tylko sposobem spodziewa się dojść 
do najwyższego swego zatwierdzenia, kió- 
re jest zarazem najwyższą niewolą.

Dla niedopuszczenia tych strasznych 
skutków podporządkowania kościoła pod 
władze państwowe, prawdziwi przyjaciele 
wolności i postępu cywilizacyjnego, posta­
wił. zasadę wolnego kościoła w wolnem 
państwie, jako jedynie zdolną zapewnić 
wolność sumienia i płynące z niej wolno­
ści cywilne; zasadę, do jakiej przyznała 
się delegacja polska w Radzie państwa 
w Wiedniu, a którą wyznawali wszyscy, 
rzeczywiście a nie po niemiecku liberalni 
mężowie stanu. Zasadę tę widzimy w pra­
ktyce przeprowadzoną w .Stanach Zjedno­
czonych Ameryki, jedynie zasługujących 
na n a z w ę  państwa cywilizacyjnego. W 
Lilpopie, w której działają zbyt silnie 
pierwiastki d esp o ty zm u , są jej p rz e c iw n i­
kami głównymi c i , którzy dążą do przy­
wrócenia niewoli w stosunkach ludzkich 
Dopóki kościół katolicki szedł ręka w 
rękę z nimi i naginał się do każdorazo­
wych wTymagań tych polityków, dopóty 
rządy popierały go i pozwalały mu pano- 
w'ać. Gdy jednak kościół ten przez u- 
chwalenie dogmatów ’ zasad, zapewniaja- 
cycli jpgo niezależność, stał sie trudnym 
do użycia za narzędzie i wystąpił jako 
potęgń, pretendująca do wyższej powagi
niż państwo, to ostatnie wypowiedziało 
mu wojnę, nie w interesie cywilizacji, ale 
swojego własnego panowania.

Panowanie to, w formie ułatwiającej 
za pośrednictwem wyborczych, sztucznie 
kierowanych kombinacji, pizewagę intere­
som niemającym nic wspólnego ze spra­
wiedliwością, nie zasługuje bynajmniej na 
to, ażeby mu dopomagać do podbicia ko­
ścioła i zaprowadzenia z nim przymusowej 
zgody. Zgoda dwóch pretensji d0 wszech- 
władztwa, jaka tkwi w państwie i koście­
le, dobrowolna czy przymusowa, obróci­
łaby się na szkodę ludów, bo na pomno­
żenie niewoli, jak to wykazaliśmy poprze­
dnio. Gdy więc niemożebnj^m jest w E u­
ropie rozdział dwóch tych organizacji jak 
w Ameryce, lepszą jest dla interesów po­
stępu i wolności wojna pomiędzy niemi niż 
zgoda.

Z takiego punktu widzenia zapatrują 
się na walkę państwa z kościołem wszy­
stkie partje rzeczywiście postępowe i de­
mokratyczne w całej Europie; w Niem­

czech tylke i w Austrji stronnictwa libe- 
ralno-rządowe, służące BismarKOwi, entu­
zjazmują się dia państwa i jego stronę 
biorą przeciw kościołowi.

Wypowiedzieliśmy, że panow'anie no­
woczesnego państwa niema nic wspólnego 
ze sprawiedliwością, a duwodow na to, 
moglibyśmy nagromadzić nieskończoną 
liczbę. Ograniczamy się w ich cytowaniu. 
W szakże niepodobna nam pominąć lekce­
ważenia mniejszości parlamentarnych i 
cynizmu, z jaką większości odrzucają nie­
zaprzeczone . święte prawa narodów po­
gnębionych i podbitych lub gwałtem wcie­
lonych w obce organizmy. System, który 
stworzył szachrajstwa giełdowe i utrzy- 
muie w pokrzywdzeniu klasy robocze; 
system, który na zewnątrz i na wewnątrz 
kieruje się kłamstwem, a dla utrzymania 
siebie wyciska z opodatkowanycn niezb- 
czone sumy, dobrze nie maluje_moralności, 
której nowoczesne państwa mają być wcie­
leniem. Nie przycz^uiy iż i w hiejjarchu 
kościelnej są nadużycia, iż kościół jako 
instytucja ludzka nie jest bez skazy. Lecz 
ażeby policjanci byli lnoralnięisi od księży 
a gubernatorzy i namiestnicy od biskupów, 
nad którymi z tytułu swej moralnej wyż­
szości mieliby prawo do panowania, przy­
znane im przez Dziennik Polski, najmocniej 
przeczymy.

Znamy my tę państwową a inaczej po- 
ncyjną moralność i przypominamy sobie, 
że gdy w czasie rzezi, niektóizy księża 
rzucili się pomiędzy iud ze słowami wzy- 
wającemi do żalu i skruchy, to ta moral­
ność państwowa sprawiła, iż gubernator 
ówczesny bez sądu. na mocy władzy, ja­
ką mu przyznawały ustawy Józefa II., 
skazywał tych księży na karę wygnania 
i czasową interdykcję kapłańską, wzbra­
niał ącą im szafownictwa sakramentów. 
Jeżeli redaktor Dziennika Polskiego zapo­
mniał doświadczeń, jakie Folska zrobiła 
na moralności państwowej; jeżeli nie pa­
mięta, że oddanie kościoła za narzędzie 
władzom państwowym, czyli józefińizm, 
cofnął moralność, stłumił poczucie naro­
dowości w G alicji: to mu to teraz przy­
pominamy.

Nie pamięta on także lego, że gdy 
rewolucja wybuchła 1848 r., jednem z pier­
wszych życzeń ludu było zniesienia p ę ,  
w jakich się znajdował kościół Ka-
toliiki w skutek ustaw, 
rvch na nowo, p rz e d s ta w ia ją  nam dzisiaj 
z a  postęp i cywilizację. Posłowie polscy 
w K i-onneryżu żą d a li wtedy także wolno­
ści kościoła i wypuszczenia go z protekcji 
rządowej. Opinia ich wzięła górę i wol­

ność kościoła ogłoszoną została ustawą 
z dnia 18. kwietnia 1850.

Co było wówczas postępem, nie prze­
stało nim być dzisiaj; upieranie się więc 
przy prawach, oddających kościoł w' zale­
żność i w niewolę władz państwowych, i 
zapraszanie Polaków do szeregu prawo- 
wodawców odnawiających stare pęta. nie 
jest spvawą postępu, ale sprawą reakcji, 
przeciwną hasłom wolności i cywilizacji.

Lecz nie dość tego. Ogłoszenie pań­
stwa nowoczesnego za wcieleń.* moralno­
ści chrześciańskiej, wyższe, od tej jakięi 
naucza kościół, nie tylko jest wstecznuścią,, 
wynikaiącą z nieznajomości rzeczy, jest 
ono oprócz .ego zuchwalstwem Tak, zu­
chw ałym  być należy, ażeby Polakom, któ­
rzy suali się ofiarą idei nowoczesnego pań­
stwa których sąsiednie państwa pozbawi­
ły niepodległości w imię mniemanych praw 
sw oich i których w imie interesów swoich 
utrzymują w niewoli, prawić o moralności 
państwa. Zuchwalstwo takie byłoby szy­
derstwem i urąganiem z nieszczęśliwego 
narodu, gdyby nie płynęło z owego stę­
pienia pamięci i wrażliwości narodowej, 
jaka się w Galicji często objawia w sku­
tek właśnie długiego istnienia ustawy, któ­
ra zobowiązywała księdza do oddania ka­
zania pod cenzurę starosty', zanim zostało 
z ambony wypowiedziane.

Nie oskarżamy też bynajmniej o zlą  
Wolę redakcji Dziennika Polskiego, bo wie­
my, że nie wolą ale niewiadomośeią zgrze­
szyła. W szakże dziwić się po tem, cośmy 
powiedzieli, niepowiuna, że staranie, jakie 
czyni w celu zformowania stronnictwa po­
stępowego walczącego z kościołem, spełz­
nie na niczem. Instynkt narodowego inte­
resu, jeżeli już nie dokładne zrozumienie 
go, na to nie pozwoli. Nie stanęliśmy w 
szeregu ultramontanów, me staniemy w 
rzędzie bezwyznaniowców, wkładających 
pęta na wierzących. ,

Udział Polaków w walce Paas,^ a z 
kościołem wskazywany być m jr^ yd k o  
nrzez tenże interes narodowy, kierowany 
K z e  zrozumiałą zasadą wolności i me-

załeżnoścn e, ^  ka4aej instytucji podobnie 
jak człowiekowi należy się wolność ; po­
mnąc dalej na to, że naród niemający by­
tu politycznego, tem jest bezpieczniejszy 
od zdemoralizowania i wynarodowienia 
im więcej posiada organizacyj, w klórsch  
rząd n-ema swojej ręki: bronić powinniśmy 
dla tj :h powodów wolności i niezależności 
kościoła, ‘uo o tych powodach delegacja 
polska w Radzie państwa nie zapomniała, 
świadczą mowy posłów naszych, wypowie-



że Henryk piąty wróci pod koniec maja 
na tron ojców swoich.

Jak w roku zeszłym podczas feryj 
parlamentarnych, tak i teraz legitymiści 
z ultramontanami będą odbywali piel­
grzymki do miejsc cudownych. Na podo­
bne manifestacje nie żałują pieniędzy, jak 
bonapartyści nie pożałowali grubej sumy 
na manifestację w Chislehurst. Dzisiaj 
kiedy we Francji panuje nędza, łatwo za 
pieniądze znaleźć chętnych do brania u- 
działu we wszelkich uroczystościach. Tu­
tejsze duchowieństwo bardzo często pie- 
niądzmi zwabia biednych do kościoła. Po 
uśmierzeniu komuny, kieay mnóstwo robo­
tników paryskich osadzono w więzieniu 
wersalskiem, jezuici dawali po franku 
każdemu więźniowi, który uczęszczał do 
kościoła i przyjmował komunię. vV dodatku 
jeszcze częstowali czarną kawą z konia­
kiem. Rozumie się, że za taką nagrodę 
więźnie bardzo chętnie szli do kościoła. I 
obrządki religijne bywają przedmiotem 
handlu.

Pierwsza manifestacja religijna odby­
ła  się d. 25. marca, w uroczystość Zwia­
stowania. Zakonnicy i zakonnice z kla­
sztorów paryzkich, oraz zakłady nauko­
we, przez duchowieństwo utrzymywane, 
przybyły w tym dniu do kościoła kate­
dralnego. Niezliczone gromady dzieci i 
mnóstwo niewiast z wielkiego świata na­
pełniły dom modlitwy. Wielu pooożnych, 
nie mogąc się dostać do środka świątyni, 
klęczało przed wielkiemi drzwiami. Jak Pa­
ryż Paryżem, nie widziano tyle wspania­
łych powozów i liberyj przed kościołem  
katedralnym.

W tym samym dniu odbyły się podo­
bne nabożeństwa na prowincji, mianowi­
cie w Auxerre, Sens, Avallon, Pont l’Eve- 
que, Chartres. W tern ostatniem mieście 
odprawiono procesję z pochodniami na 
cześć Matki boskiej, „która, jak piszą dzien­
niki legitymistyczno-klerykalne, może być 
nazwana Zbawicielką, albowiem wybawiła 
Francje w 911 roku od Normanów, w 1360 
od najścia Anglików, w 1568 od Hugeno- 
tów, a dnia 24. marca 1873 od najazdu 
demagogów. “

Można sądzić z ostatniego wyrażenia, 
czy na dnie takich uroczystości spoczywa 
prawdziwe uczucie religijne ?

Od czasu, jak się nie udało zjedno­
czenie linij młodszej Burbonćw ze starszą, 
liczba prawdziwych legitymistów, wyzna­
jących doktrynę hr. Chamborda, znacznie 
się zmniejszyła w Zgromadzeniu narodo- 
wem. W iększa część rojalistów widzi, że 
niepodobna przywrócić monarchię prawo­
witą, a nawet trudności zachodzą z usta­
leniem monarchii konstytucyjnej. Orleani- 
ści, przedstawiciele tej ostatniej, zrywają 
na prawdę z legitymistami, aby tern ła ­
twiej zapewnić sobie wpływ i znaczenie 
w kraju. Zgadzają się na siedmioletnią 
władzę marszałka Mac-Mahona, który w 
ustach ks. Broglie już się nazywa prezy­
dentem republiki. Ministrowie, którzy nie­
ustannie występowali w imię porządku mo­
ralnego, jako obrońcy religii i społeczeń­
stwa, dzisiaj już nie ro s z c z ą  sobie prawa 
do tej godności, a tylko jako zwyczajni 
śmiertelnicy myślą organizować siedmiole-

dziane podczas rozpraw wyznaniowych. 
W ystępowali tam nie jako słudzy i sprzy­
mierzeńcy ultramontanizmu, lecz jako o- 
brońcy wolności w ogóle a w szczególe 
interesu polskiego.

Gdyby i w innych sprawach zachowy­
wali się podobnie jak w tej, powaga po­
słów naszych, która wiele w przeszłości 
ucierpiała, podniosłaby ich na stanowisko 
rzeczywiście polskich reprezentantów. Pra­
gniemy z całej duszy, aby to n astąp iło !

Widma, przez Stanisława Mo­
niuszkę.

W e środę d. 1. kwietnia 1874 r., na 
fundusz emerytury Stowarzyszenia człon­
ków orkiestry teatralnej, wykonany został 
w teatrze poemat muzyczny Stanisława 
Moniuszki p. t. „W idm a,u sceny liryczne z 
„Dziadów" Mickiewicza.11

Przed ośmiu laty, pod dyrekcją same­
go Stanisława Moniuszki odegrano po raz 
pierwszy we Lwowie to arcydzieło, które 
naz waćby można muzyczną illustracją „Dzia­
dów". Dzięki panu Jareckiemu, usłyszeli­
śmy po raz drugi ten nieśmiertelny utwór 
litewskiego mistrza ton ów , natchniony 
przez najjenialniejszego z poetów naszych. 
Myśl Adama rozpłynęła się tu w cudo­
wnych tonach i dopełniła się dźwiękiem. 
Dwaj jeniusze złożyli się na to dzieło; 
jest ono też nieporównanie wspaniałem i 
pięknem.

Wykonanie „Dziadów" wypadło do­
kładnie nad wszelkie nasze spodziewanie. 
Pan Jarecki wyborną swoją dyrekcją dał 
dowód, iż gruntownie wystudjował to ar­
cydzieło St. Moniuszki, i że z chlubą no­
sić może nazwisko ucznia znakomitego 
twórcy „Halki" , „Hrabiny" , „Paryi" , 
„Strasznego dworu", „Mildy" i „Dziadów".

W „Bajce44, która jest wstępem do „Dzia­
dów", Moniuszko, jest nadzwyczaj oryginal­
nym. Niema w niej jednego pożyczonego 
tonu, a każdy frazes muzykalny jest g łę­
boko obmyślanym. Styl tego utworu zu­
pełnie odrębny, samoistny, w niczem nie 
przypomina niemieckich romantyków, a jest 
wszędzie poważnym i w najwyższym sto­
pniu harmonijnym. Dziwne a piękne wra­
żenie sprawiają dzwonki, potęgujące przy­
jemne zakończenie uwertury, w ostatnich 
akordach przechodzącej w pianissimo.

Po Bajce następuje pierwsza część sa­
mego poematu, przenosząca nas myślą na 
cmentarz w miejsca, w których zjawiają 
się widma. W tej części jest wiele poezji. 
Wsłuchując się uważnie w muzykę, zdaje 
się, że każdy akord przechodowy w spad- 
kowanin harmonijnem jest jakby krzyżem 
na grobie, rzucającym posępny cień przy 
świetle księżyca; wszystkie zaś sekwencje 
w mniejszych akordach są jak błędne o- 
gniki, świecące w mgle cmentarnej jednym

cie. Rozumie się, że w tej organizacji 
szczególniejszy wzgląd zwrócony będzie 
na interesu konserwatywne, bo wedle dzi­
siejszej mądrości politycznej we Francji, 
dobro ogółu jest mrzonką. Stronnictwa 
walczą ze sobą, a gdy które obejmie ster 
władzy, to stara się tyiko zabezpieczyć 
własne korzyści. Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że wszelkie organizacje, dziś pro­
ponowane przez księcia Broglie, będą 
prowadzone tylko na korzyść orleanistów. 
Tak rozumieją mowrę, onegdaj przez księ­
cia Broglie wypowiedzianą w komisji 30, 
a legitymiści, widząc orleanistów popie­
rających siedmiolecie, grożą marszałkowi 
Mac-Mahonowi, że go zrzucą z prezydeu- 
tury, jak zrzucili Thiersa.

W ielkie wrażenie zrobiła tu wiado­
mość o ucieczce Rocheforta z Nowej Ka­
ledonii. Z autorem Latarni,- jak donoszą 
dzienniki angielskie, uciekło kilku wa­
żniejszych komunistów, a między nimi 
Jourde i Paskal Grousset.

Komisja pośrednicząca między kra­
jem a wychodźtwem polskiem we Francji, 
wystosowała list otwarty do księżny Gie- 
droyć, hrabiny Rottermond, hrabiny W ie- 
logłowskiej i pani Mikulskiej, które dnia 
26. lutego br. w kościele St. Philippe du 
Roule wystąpiły w roli kwestarek dla bie­
dnych, chorych, starców i kalek Polakćw. 
Komisja przypomina tym paniom, „że dro­
ga i miejsce, obrane do spełnienia godnej 
imion ich, opiekuńcząj i anielskiej misji, 
w obecnem szczególniej położeniu naszem, 
uwłaczają godności narodu polskiego, a 
więc i emigracji." Komisja uważa, „iż pe­
łen przyjaźni stosunek nasz z narodem, w 
pośród którego żyjemy, stracił wiele z 
swej mocy warunków, jakiego go dawniej 
czyniły dla obu narodów, dla Polski i 
Francji wzajemnie drogim. Pozbawienie 
szkoły polskiej na Batiniolu subwencji, 
zredukowanie żołdu naszych weteranów 
do 25 fr. miesięcznie, cofnięcie przywile­
ju bezpłatnego na przyszłość słuchania 
kursów w zakładach naukowych, a do nie­
których zupełne wzbronienie wstępu — 
są to fakta, które zestawione z opinią 
prasy tutejszej, gdzie słowo Polak stało 
się synonimem co najmniej pogardy i że­
bractwa, wymownie świadczą, że nasza 
rola tutaj jest pełną upokorzenia, a ta­
kową, zdaniem naszem, winniśmy sami 
sobie raczej, niż Francji przypisać."

Komisja mniema, że na biednych i 
chorych rodaków, w Paryżu zamieszka­
łych, można zebrać dostateczne fundusze 
pomiędzy bogatszymi emigrantami; a za­
tem niema potrzeby udawać się do cudzo­
ziemców po jałmużnę.

Przegląd  polityczny.
Dziś dopiero zaczynają dochodzić nas 

bardziej szczegółowe opisy walk, toczą- 
czych się od dziesięciu dni dokoła Bilbao. 
Postaramy się podać z nich rysy ciekawe.

Bitwa rozpoczęła się d. 25. marca o 
godz. w pół do 6tej rano. Ogień skiero­
wali republikanie przeciw gęsto zarosłemu 
drzewami amfiteatrowi gór, który zajęli kar- 
liści, i przeciw pozycjom sąsiadującym z

słupem światła. Tym słupem jest ów osta­
tni akord. Zakańcza on cały muzykalny 
rysunek, wzięty powoli przez orkiestrę, 
a który sprawia niepospolicie dramatyczny 
efekt na słuchaczach.

Obraz drugi przedstawia wzywanie 
duchów przez guślarza i odpowiadające 
chóry ludu litewskiego, zgromadzonego na 
„Dziady14? Początkowy już frazes „Cicho 
wszędzie, głucho wszędzie, Co to będzie, 
co to będzie", napisany został z całą po­
tęgą dramatycznej muzyki. Dziwnie prze­
nikający efekt sprawia chór, po pierwszym 
ustępie powtarzający „Co tc będzie, co to 
będzie? „Motywum to intonował nasz bary­
ton p. Kohler. W szystko co odśpiewał 
solo, odśpiewał dźwięcznie i wyraźnie.

Obraz trzeci oddaje w muzyce i w 
śpiewie zjawienie widma chłopięcego w po­
staci anioła. Prostota motywu dla głosu 
soprano, przy pomocy najpyszniejszego 
akompaniamentu, przenika do głębi serca. 
Był on bardzo dobrze odśpiewanym przez 
panią Dowiakowską, szczególniej zaś osta­
tnie ośm taktów przy zakończeniu wy­
padły doskonale. W widmie drugiem 
Moniuszko połączył z sobą słyszane dotąd 
motywa, ale w nowej formie. Pan Kohler 
znakomicie odśpiewał słowa: „W imie oj­
ca, syna i ducha! Oto jest pański krzyż!" 
Wyrazy odstraszające ducha: „A kysz ! 
a kysz!" są śpiewem niezmiernej powagi. 
Przy powtórzeniu go przez chór uderza 
on jeszcze więcej bogactwem harmonii i 
zakończeniem przerwanej kadencji, w któ­
rej całą myśl rozwiązuje ostatni akord. 
Chór ptaków nocnych napisany jest ja­
skrawo, a oryginalnością stylu jako też 
dramatyzmem wprawia w zachwyt w szyst­
kich, co się znają na muzyce i czuć umie­
ją jej piękności.

W nnstępnem widmie występuje dziew­
czyna, która nigdy nie kochała. Muzyka 
i śpiew najwierniej oddają istnienie błąka­
jącej się duszy, powiewem wiatru miota­
nej , szukającej uścisku młodzieńców. 
Akompaniament jest lekki, piękny, przy­
pominający rytm mazurka, w motywie 
sielskim. Przygrywka przy każdej strofce, 
wzbogacona dźwiękami fletu, oczarowywa 
słuchacza pięknością, prostotą formy i 
stylu. Czarodziejski ten śpiew pani Do- 
wiakowska odśpiewała z uczuciem, piękną 
deklamacją i z wielką prostotą.

Zalety, któreśmy wskazywali przy 
charakteryzowaniu ustępów wspaniałego 
poematu, wspólne są wszystkim jego czę­
ściom. Niewiadomo, której przyznać pierw­
szeństwo, kiedy wszystkie są cudownie pię­
kne. Muzyka n. p. przy widmie pana, co 
włościan poddanych uciskał, albo zjawie­
niu się w postaci sowy owej zamarzłei na 
śniegu wieśniaczki, zdaje się, że wyśpie­
wała i wygrała całą duszę naszego ludu. 
Przy widmie ostatniem autor powtarza 
wszystkie słyszane dotąd motywa, ale zno-

San Pedro de Abanto Chodziło o to, aże­
by każdy stopień tego amfiteatru zdobyć 
z osobna. Walkę rozpoczął jen. Primo de 
Rivera; przeszedł przez most, nie wywo­
ławszy ani jednego strzału u przeciwnika, 
i uderzył natychmiast na lewe skrzydło 
karlistów, ustawione na wyżynach Cuadra. 
Żołnierze parli odważnie naprzód aż do 
fot tu, który urządzili karliści, podczas kie­
dy kolumna jen. Lomy dążyła wr kierunku 
San Pedro de Abanto.

Zasłonięci szańcami karliści pozwolili 
republikanom przybliżyć się, nie dając zna­
ku życia, pomimo że baterje tychże wzięły 
sobie za cel ich okopy. Liczba redut, wa­
łów i rowów, urządzonych przez karlistów, 
zdaje się być daleko większą, aniżeli są­
dzono. Z ponad drzew poczynają wywijać 
się białe kłęby dymu; ogień atakujących 
rozpoczął się na szerokiej linii ; powoli i 
w półkolu błyska złowrogo. Dwa działka 
górskie, które miał Primo de Rivera, osła­
niają tyralierów, rzucając małe pociski w 
najbliższe rowy karlistów. Wydano rozkaz, 
ażeby nie zbyt silnie atakowano prawe ich 
skrzydło na Pic Montano, o tyle tylko, 
ażeby zatrudnić karlistów tak, iżby nie 
przyszli w pomoc lewemu.

Kolumna Rivery nie mogła dzielniej 
się popisać. Ostrzeliwana z małej odległo­
ści przez nieprzyjaciela, osypana gradem 
kul, drapała się nieustraszenie na strome 
i łyse stoki gór. TaKie ataki przypadają 
hiszpańskiemu piechurowi bardzo do sma­
ku. Pierwszy rów szybko został zdobytym, 
pomimo że karliści bronili go bagnetami. 
Po odniesieniu tej pierwszej korzyści zmno- 
żyły się jeszcze trudności. Karliści bowiem 
bronią swych pozyeyj z wielką wytrwało­
ścią. Zmuszeni oddać jedną linię, kryją się 
z najzimniejszą krwią poza drugą i otwie­
rają nanowo ogień. Trudna była pozycja 
republikanów dlatego właśnie, że zdobyte 
przez nich pozycje były zupełnie odsło- 
niętemi wobec położonych ponad nimi re­
dut. Działa niełatwo mogły dopomagać a- 
takującym. Szeregi walczące stały od sie­
bie za blisko, iżby artylerja mogła u- 
trzymywać ogień bez szkody dla własnej 
strony.

Najsilniejsza walka zawrzała w cen­
trum. Karliści posiadali redutę w półksię­
życ uformowaną, która broniła San Pedro 
de Albanto. Baterje republikańskie prze­
lewały całą lawinę ognia w redutę, a jen. 
Loma przypuszczał równocześnie ataki. 
Na skrajnej lewicy bombardowały frega­
ty „Concordia" i „Legers" tylną ścianę 
Pic Montano.

Tyle wiadomości zawierają pierwsze 
biuletyny republikańskie z d. 25. zm. do 
godziny 11 rano. Zatem . tylko 5 godzin 
walki dopiero obejmują.

Historję dnia następnego podaje te le­
gram szefa sztabu jeneralnego marsz. Ser- 
rano do ministra wojny, wysłany d. 26. o 
godz. 7 m. 20 wieczorem :

„Od ostatniej mojej depeszy walka wre 
nieprzerwanie: nasze prawe skrzydło wzię­
ło bagnetem wieś Pueheię i wyrobiło so­
bie przez to komunikację z centrum. Nie­
przyjaciel bronił się z wytrwałością mo­
gącą równać się tylko męztwu naszego 
żołnierza, który dzisiaj prześcignął same-

wuż w nowej formie i to przy wzbogaco­
nym akompaniamencie, wzmocnionych chó­
rach, w harmonii majestatycznej tonów, 
pełnych religijcej prostoty. Autor nie sta­
rał się o efekt, i dla tego to może wy­
warł tak ogromne wrażenie. Piękności te­
go arcydzieła, coraz to nowe odkrywają 
się, im dłużej i częściej się go słucha. 
Charakter głęboki, prostota klasyczna, na­
tchnienie olbrzymie w formie najściślej u- 
miejętnej czyni Moniuszkę nieporównanym 
poetą muzycznym i wielkim symfonistą.

Jeszcze raz musimy podziękować ar- 
tystom-muzykom jako też śpiewakom i a- 
matorom, w liczbie stu przeszło osób, wy- 
konywającym poemat jenialnego muzyka; 
oprócz tego pani Dowiakowskiej, Kohle­
rowi, i artystom dramatycznym panu Wo- 
leńskiemu i pannie Deryng za ich dobrze 
wykonane deklamacje, najwięcej atoli 
panu Jareckiemu, który dyrygował zna­
komicie.

Koncert zakończony został odegra­
niem przez orkiestrę teatralną wielkiego 
poloneza koncertowego, napisanego przez 
Moniuszkę na wielką orkiestrę. Polonez 
ten jest także utworem znakomitym. Gdy­
śmy go słuchali, sunęły się przed oczy­
ma naszemi obrazy z naszej przeszłości. 
Zdało się nam, żeśmy się przenieśli do 
Warszawy, w czasy panowania Stanisła­
wa Augusta, na jeden z balów, jakie wte­
dy w stolicy dawano, pomiędzy gości prze­
ważnie już po francuzku poubieranych, zo­
stających na wielkiej etykiecie a na któ­
rych smutnie poglądała. resztka kontuszo­
wej przy karabelach szlachty. Muzyka te­
go poloneza jest tak malowniczą, że uży ­
jemy tego wyrażenia, iż podobnie jak wi­
dma całym rojem przeprowadza w imagi- 
nacji słuchacza wspaniałe obrazy tańczą­
cych Polonusów.

Charakteryzować jej bliżej nie będzie­
my, powiemy tylko, iż trudno być więcej 
swojskim i narodowym niż Moniuszko w 
utworach swoich. Będą one coraz więcej 
cenione a Moniuszko zostanie uznanym 
podobnie jak Chopin za twórcę nowej 
szkoły muzycznej. W ykołysany przez 
poezją polską, która _ się za jego życia 
wzbiła do nieznanej nigdy przedtem potęgi 
i wysokości, ujął jej ducha w tony i wy­
grał wszystkie jego smutki, tęsknoty, za­
chwyty i piękności. Moniuszko podobnie 
jak Chopin jest pokrewnym wielkim poe­
tom , i dla tego może ilustrował .ich 
utwory swoją muzyką. Poezja polska zro­
dziła nie tylko samopoznanie w narodzie 
polskim, określiła nie tylko ideały narodo­
we, ona wywołała prawdziwie narodową 
muzykę, narodowe malarstwo i wywoła 
jeszcze narodową umiejętność!

go siebie. Zaniechaliśmy na dzisiaj zdoby­
cia San Pedro Abanto, ażeby prawe skrzy­
dło dokonało pierwej swojego ruchu, cze­
go ogromne nagromadzenie wojsk nieprzy­
jacielskich w centrum wymaga. Utrzymu­
jemy wszystkie zajęte pozycje i jutro po­
nowię stanowczy atak. Flotyla dzielnie 
nam dopomagała. Cokolwiekbym powie­
dział Waszej Excellencji o waleczności 
naszych wojsk, nie dorównałoby to isto­
cie rzeczy, rząd i ojczyzna mogą być z 
nich zadowolone. Straty nasze po 13 go­
dzinach zaciętej walki są: 1 oficer i 11 
żołnierzy; ranni: 5 oficerów i 170 żołnie­
rzy. Strata w obu dniach zabitych 2 ofi­
cerów i 33 ludzi, rannych 4 komendantów, 
35 oficerów, 2 lekarzy i 417 ludzi."

Dodajemy tu dla ucharakteryzowania 
terenu bitwy, iż linia karlistów ciągnęła 
się od północy prostopadle ku południowi. 
Na północy skrajnem stanowiskiem karli­
stów była wieś i góra Montano, na połu­
dniu wieś Pucheta. We środku zaś stro­
my, 1649 stóp wysoki i cały fortyfikacja­
mi najeżony Abanto. Otóż Puclietę zdo­
był już d. 26. Primo di Rivera; Loma zaś 
miał trudne zadanie wzięcia Abanto. Przyjść 
mogli mu w pomoc Rivera, pociągnąwszy 
po wzięciu Puchety w kierunku północno- 
wschodnim, i Letona, który stał naprze­
ciw Montano, i mógł zejść w kierunku 
południowo-wschodnim. Wtedy ścisnęliby 
wszyscy trzej karlistów w ich centrum, 
Abanto tak, iż ci musieliby się poddać. 
Czyli taki był przebieg operacji, dowie­
my się zapewne jutro. Nowych telegra­
mów niema.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
—  Po trzytygodniow ych słotach, naresz­

cie od piątku zaw itała sta ła  pogoda i wio­
senne ciepło. Mamy więc W ielkanoc piękną i 
prawdziwie wesołą, co do sprzyjającej pogody, 
chociaż z drugiej strony smutny stan  naszych 
spraw  publicznych zam ąca tę wesołość. W  Po- 
znańskiem  wszyscy prawie redaktorow ie i 
w ielka liczba księży po w ięzieniach, w L u­
belskiem i W arszaw ie również znaczna liczba 
księży poszła na w ygnanie, podczas gdy p rze- 
w ażniejsza jeszcze rzucona do w ięzienia w raz 
z kilkom aset włościanami, trzym ającym i się 
w iary swych przodków. P rzy  święconem ja jk u  
powinniśmy wspomnieć o tych nieszczęśliwych, 
również jak  i o w szystk ich  ziomkach naszych, 
to na wygnaniu w Sybirze, to po całym świę­
cie rozprószonych, a w iecznie jednej i tej sa­
mej myśli w iernych, myśli o ojczyźnie!

— Do adm inistracji G az. N a r .  nadesłali: 
Dla księży unitów : p. hr. K lem entyna Mią- 
czyńska 30 zlr., ksiądz F ilarsk i 5 złr., W a n ­
da P ie tru sk a  5 złr. P rócz tego nadesłała p. 
W anda P ie tru sk a  na Opiekę narodową 5 złr., 
dla bratn iej pomocy w P aryżu  5 złr.

— Słynna firma H aslingera we W iedniu 
wydała dwie prześliczne Nokturny (każda oso­
bno) naszego ulnbionego i niestrudzonego ar- 
sty  i kom pozytora, W i l n e l m a  C z e r w i ń ­
s k i e g o .

—  C. k. m insterstwo handlu w porozum ie­
niu z k. węg. m inisterstwem  handlu zapro­
wadziło rozporządzeniem  z dnia 28. m arca b. 
r. 1. 876 do przeselania listów pieniężnych 
(wartościowych) własne koperty, k tóre po ce­
nie 1 centa w każdym urzędzie pocztowym 
ja k  i u prywatnych sprzedaw ców znaczków 
pocztowych nabyć można.

K orzyść używania tych kopert je s t  ta, 
Że zam iast dotychczas potrzebnych 5 pieczą­
tek w ystarczą przy  lis tach  opieczętowane po- 
czie oddanych, dwie pieczątki, w miejscu, 
gdzie się oba skrzydła koperty schodzą, u- 
mieścić się mające, przy listach  zaś pod w a­
runkam i obwieszczeniem z dnia 24. kw ietnia 
1870 1. 6855 ogłoszonemi poczcie do p rze li­
czenia zaw artych pieniędzy oddanych, umieści 
u rząd  pocztowy w obydwóch m iejscach, gdzie 
się skrzydła koperty schodzą, urzędową, w po­
środku zaś pieczęć nadającego.

Używać można jednak  dowolnie nowoza- 
prowadzonycn lub i w łasnych kopert, te  o s ta ­
tnie jedn;;k jak  dotąd pięcioma pieczęciam i 
opieczętowane być winne.

— W  dniu 1 3 . lutego r. b. zm arła w 
Amślie les-B ains (w południowej F rancji) zna­
komita choć mało znana a rty stk a , ś. p. Helena 
Skirm nntowa, żona K azim ierza, w wieku la t 
4 6 . M ieszkając w raz z mężem stale w Bała- 
kławie, w Krymie, zajmowała się sztuką z za­
pałem i tam tw orzyła najp iękniejsze dzieła. 
Szachy jej roboty, których jedna część wy­
staw ia Ja n a  III . ze swem rycerstw em , druga 
Turków, są zdaniem znawców prawdziwem 
arcydziełem , tyle w tem  fantazji, wdzięku, 
oryginalności, natchnienia. Między szacho- 
wemi postaciami są takie, którym  tylko brak 
rozmiarów aby posągowemi nazwać się mogły. 
Szachy te, wedle oryginalnych wzorów arty stk i, 
odlewają s ię  ze sreb ra  w W iedniu, pod nad­
zorem dawnego nauczyciela zm arłej, p. J ó ­
zefa Caesar. Rodzina podobno ma zam iar 
pozostałe rysunki, rzeźby i m alowidła ś. p. 
Skirmuntowej, zebrane razem  w ystawić przez 
jak iś  czas na widok publiczuy w W arszaw ie.

—  (H) Mościska d. 31. m arca. O ile 
powołaniem krajowego dziennikarstw a je s t 
sterow anie opinią publiczną, o tyle cięży na 
niem nieodzowna konieczność, w ystrzegać się 
skrupulatnie zam ieszczania: lada jak ich  ko- 
respondencyj, skreślonych piórem pierw szego 
lepszego „Filipa z Konopi", w spinającego się 
na koturn  publicysty, dla dyrymowania wedle 
indywidualnych urojeń i zaściankow ych anty- 
sym patyj swoich, jakby  mieczem A leksandra, 
często żywotnych dla k ra ju  a niełatw ych do 
rozgm atw ania spraw ... Lecz precz do licha z 
tym  rozwałkowanym  a utartem i maksymam: 
wydwarzającym  się ustępem , k tó ry  w końcu 
w ykaże s ię l  na nic nieprzydatnym , chyba 
tylko ku przekształceniu niniejszego odezw a­
nia się mojego do was, w bezkształtną istotę 
o olbrzymiej głowie, osadzonej na w iotkiej i 
drobniuchnej figurce, więc do rzeczy.

Dziennik Polski zamieścił w nr. swoich 
65. i 73. dwie korespondencje, wyszłe z pod 
jednego i tego samego p ió ra , a kwalifiku­
jące  się żywcem do podporządkow ania pod 
ten dopiero co przerw any wstęp.

Obiedwie te korespondencje zajm ują się, 
pierw sza pod ksz tałtem  korespondencji 
Dziennika Polskiego, przeważnie, d ruga zaś 
jako  „Głos z k ra ju" w yłącznie zbliżającem i 
się wyborami do Rady powiatowej.

P rzyznajem y chętnie, że przedm iot, poru­
szony p rzez jenialnego autora obydwu pomie- 
nienych korespondencyj, byłby ja k  żaden inny 
dziś na dobie, gdyby niezachodziła tu ta j ta  
sam a okoliczność, k tó ra  niejednemu mężowi 
natchnionemu jeniuszem , przepełniła goryczą 
puhar żyw ota jego, a to za co? oto za  to, 
że poważył się w yprzedzać współczesnych 
swoich myślami i zajęciam i swemi o cale 
dziesiątk i a często i o setki la t ,  to też  nasz 
jen iusz z Mościsk w yprzedził współpowiato- 
wców swoich, jeżeli nie całemi la ty  to co 
najmniej o całych dni 40.

Kiedy nowiem my profani zaledwo poczy­
namy się rozpatryw ać pomiędzy sobą za mę­
żami wiedzy i poczciwej pracy, do powołania 
ich na kandydatów  w skład tak ie j R ady po­
wiatowej, k tóraby uzdolnioną była w ytw orzyć 
ze siebie odpowiedni dla interesów  pow ia­
tu W ydział i prezesa, kiedy tem  samem ni­
komu z nas ani p rzez myśl nieprzem knęło 
pytanie, kto też tam  będzie w W ydzia le , a 
kto jego p rezesem ? to korespondent D zień. 
Pol. pomija, ot zw yczajnie ja k  każdy je - 
nialny, w szystkie podrzędne szczegóły. K iedy 
my rozpoczynam y „ab ovo“ , on naturaln ie 
tn ie od razu, o czem się je szcze nikomu i 
nieśniło, rzecz całą.

A. przeto  też, bez w ahania się, nakazuje 
on w korespondencyjnym ordonansie swoim z 
18, m arca hr. S. stanowczo abdykować z dal­
szej prezydentury  powiatowej, a  op iera jąc się 
na istotnej sym patji, jak ie j bezsprzecznie nie- 
tyiko w powiecie, ale i w k ra ju  zacna oso­
bistość p. S. B. zażywa, wmawia „głosowi o- 
gólnemu" że tego ostatniego „w yznaczył" on 
następcą po hr. S.

Aż tu naraz — ha, cóż ? „hnmanum est 
e rra re" , obecny na zgrom adzeniu przedwybor- 
czem d. 27. m arca odbytem, prześw iadczą 
się nasz jen ia lny  publicysta i to p raw ie n a ­
macalnie, że ani hr. S. nie m yśli rezygnow ać 
nadal z piastowanej dotąd dość wygodnie go­
dności p rezesa powiatowego, ani też „głos o- 
gólny" nie zajm uje się wcale tak  przedw cze­
śnie, oznaczeniem lir. S. czy B. czyY . do obję­
cia na przyszłość tej obyw atelskiej godności, 
a że ja k  we w szystkiem  tak  i w niestw o­
rzonych bredniach „c’est le prem ier pas que 
coute", n iezaw ahał się nasz korespondent ani 
na chwilę w Głosie swoim z k ra ju  zabrnąć 
jes/.cze głębiej w tym podobne, a po najw ięk­
szej części sprzeczne z rzeczyw istością fikcje.

I  tak  w ypraw iając zaraz  po głosie pana 
Gó... z sali obrad wyborców należących do 
kurji w łościan, wkłada im w nsta  n ieprzyja- 
źne i przepełnione nieufnością ku Lachom 
słowa, których to słów n ikt prócz niego do­
słyszeć niemógł; przem ilcza, że i po półgo­
dzinnej odbytej na osobności naradzie , p rzy ­
słali do sali obrad w ybraną ze siebie deiega- 
cję z trzech, k tó ra  oświadczyła, że z powodu, 
iż na to zgromadzenie zawezwani zostali i 
przybyli wyborcy ich knrji li tylko z okoli­
cy Sądowejwiszni, wyborcy zaś do te j knrji 
należący z  okolicy Mościsk zaw ezw ani nie-
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obecni wiośoianie, za rzecz ja k  na ten  raz 
odpowiednią pow strzym ać się od w spółdziałania 
przy w yborze komitetu. A po opisaniu sarka­
styczne m, w rzeczy  samej nie chaotycznych 
obrad, wypowiada że te ja k  zazw yczaj speł­
z ły  na niczem, gdy tym czasem  przeciw nie 
jedyny cel tego w stępnego zgrom adzenia w 
zupełności osiągnięto. Po usunięciu s ię 'b o ­
wiem ostatecznem  włościan pozostali wyborcy 
z dworów i m iast w ybrali kom itet przedw y­
borczy, który to kom itet ukonstytuował się w 
Mościskach z dniem 31. m arca w obecności 
trzech członków z knrji m iast i trzech  z 
kurji oh. dw orsk ich , a  oraz wzmocnił 
się zaproszeniem  do w stąp ien ia w skład  
jego jeszcze jednego w yborcy z ku rji 
m iast i 7 z knrji gmin wiejskich, a ze sk ła­
da całego tego komitetu śmiało rokować go ­
dzi się, że gorliw e usilowauia jego  nie pozo­
staną dla dobra powiatu bezowocnemi.

A kończąc ten swój „w sprawie wybo­
rów do R ady powiatowej" podniesiony „Glos 
z k rajn" prostuje nasz publicysta poprzednie 
wypowiedzenie swoje, dotyczące abdykacji 
hr. S., osadzając go ponownie na powiato- 
wo-pr*Zydjalnem krześle, a  m ianując jego z a ­
stępcą p. S. B.

Że ponajwiększej części w prak tyce obja­
w iają się autouomiczne ciała nasze jakoś i ko- 
szlawo i niedotężuie, główna przyczyna tego 
leży przeważnie w tem, że najczęściej dotąd 
nie o sprawę n am  chodziło, a le  o o so b y  1 d o ­
gadzanie ich dziecinnym próżnostkom  i za­
chciewaniu się tytułów  prezesa, zastępcy lab 
wydziałowego. Niechżeź, kiedy może po raz 
p ierw szy nie popadliśm y w tę daw niejszą 
praktykę jakby  uświęconego a najzgubniejszego 
to ru  posuępu wania, nie wmawia w nas szano­
wny korespondent, jakobyśm y zajmowali się 
łowieniem ryb przed niewodem, i zam iast upa­
trywać najodpowiedniejszych kandydatów  na 
członków do Rady powiatowej, troskali się
przedwczesnem  pytaniem , kogo ta  R ada swoim 
prezesem, zastępcą w ybierze , i ja k  ci będą się 
nazywali których w skład W ydziału weźmie ?

— Wiadomości literackie, nauko­
w e i artystyczne.

— W  Krakowie nakładem  księgarn i J .  M. 
H immelblaua wyszła książka p. n. „P rzykłady  
i wzory z najcelniejszych poetów i prozai­
ków polskich" zebrane i zastosow ane do hi- 
sto rji lite ra tu ry  polskiej, opowiedzianej w k ró t­
kości dla młodzieży p rzez  dr. K arola Meche- 
rzyńskiego, b. prof. lite ra tu ry  w uniw ersyte­
cie jagiellońskim ." Są to wypisy zupełnie m>- 
wego układu przebiegające całą lite ra tu rę  na­
szą począwszy od najdaw niejszych zabytków  
piśm iennictwa, aż do dzisiejszej epoki, k tó ra  
zajm uje większą połowę grubej pięćdziesiąt a r ­
kuszy druku obejmującej książki. N aturalnie, 
że w takim  zbiorze zam ieszczone być mogły 
tylko rzeczy, m ające najw ydatniejsze znacze­
nie w piśm iennictwie. Z nowszej epoki zn a j­
dujemy tu obszerne w yjątki z G oszczyńskiego, 
Bohdana Zaleskiego, M ickiewicza, Słowackiego, 
K rasińskiego, Pola, Syrokomli, L enartow icza, 
W itw ickiege, U jejskiego, Bielowskiego, Słe- 
mieńskiego, W asilew skiego, M orawskiego, G a­
szyńskiego, K raszew skiego, Korzeniowskiego,



Rzewuskiego, Kaczkowskiego, M ichała W isz­
niewskiego, K rem era i W ójcickiego. Jakko l­
wiek posiadam y już wyborne wzory prozy 
Rym arkiewicza i poezji Cegielskiego, zdaniem 
naszem i książka p. M echerzyńskiego przy 
wykładzie lite ra tu ry  według jakiegokolw ie 
podręcznika, może być bardzo pożyteczną, 
układajac ja  zatem  i w ydając autor i n a ­
kładca " oddali szkołom naszym rzeczyw istą

“ ' I ? 1' w  Poznania nakładem T yg o d n ik a

rannością a w yczerpanie przedmiotu, 0 ile to 
w eakresie niewielkiego tomiku było moźe- 
bnem. Nie znajdujem y tu także przesadnych 
a napuszonych deklamacji o praw ach kobiety 
i je j upośledzeniu społecznem, co także za 
zaletę autorowi poczytać trzeba, przesada bo­
wiem ciągnie za 8°hą śmieszność, k tóra na j­
lepszą sprawę zabija.

  Z w ią zku  nr> 6. z a w ie ra : P o ręka człon­
ków w stowarzyszeniach zarobkowych (dok.); 
K ilka słów o papierach publicznych p. Skał- 
kowskieg0 (c- d ) ; Ruch stow arzyszeń i ko­
respondencje. Ruch stow arzyszeń bardzo je s t 
obfity w szczegóły: je s t  tam szczegółowe
sprawozdanie z ogólnego zgrom adzenia Towa­
rzystw a zaliczkowego we Lwowie, spraw ozda­
nie z walnego zgrom adzenia pierwszej Związ­
kowej drukarn i we Lw owie,- z Tow arzystw a 
zaliczkowego w Dąbrowie i t. d.

—  W  kwietniowym zeszycie P rze w o d n i­
k a  naukow ego i  literackiego  m ieszczą się 
następujące artyku ły : Dziesięć pierw szych 
la t panow ania Zygm unta I., studjum  h is to ry ­
czne na podstaw ie kroniki J . L. Decyusza, 
p rzez dr. A leksandra H irsch b e rg a ; Celibat 
w Polsce przez dr. Edw arda R ittn e ra ; Zjazd 
monarchów w Łucku przez A ntoniego P ro- 
ch ask ę ; O karykatu rze  przez K. Chłędowskie- 
g o ; P rzeg ląd  k ry ty cz n y ; Rnssisohe Revue, 
M onatschrift fiir die Kunde Russlands, herans- 
gegeben von Carl R ó ttger m  St. P etersburg , 
recenzja przez p. L isk e g o ; Quellen zur Ge- 
g ^ ic h te  der deutschen K aiserpolitik Oester- 
reichs, w hhrend der tranzósischen Revolutions- 
kriege, von A. Vivenot, recenzja Liskego.

.—  Znowuż mamy do zanotow ania ogło­
szenie now ej, wielkiej a w spaniałej kompo­
zycji wdzięcznego poety i utalentowanego mu­
zyka, p. Tarnowskiego. T ytu ł j e j : ..Grandę
Polonaise (ąuasi Rliapsodie symphuniąue po- 
lonaise I.), composee et dediee ń son ami T. 
Lenartowicz par Ladislasj T arn o w sk i, (exe- 
cutee ó, son concert de Florence) ; W ien bei 
J .  G uttm ann, Kunsi- und M usikalienhandlung 
im k. k. Hofopernhaus." W arto  byłoby, ażeby 
k tó ra  z ork iestr lwowskich postara ła  się o 
wykonanie utworów p. Tarnowskiego. Z azna­
jam ianie z utworam i narodowych kompozyto­
rów je s t  wszakże obowiązkiem tych orkiestr.

—  W  ostatnim  jak i nas doszedł, to je s t  
456 numerze K ło só w  znajduje się wspaniały 
drzeworyt z obrazu W ilhelma Leopolskiego

śmierć Klimowicza." Jeśli obraz ten wykoń­
czy arty sta , będzie to nowe arcydzieło. Oprócz 
tego w tym numerze są dwa wyborne rysun­
ki Andriollego: Palmowa niedziela i Z postem. 
R ycina z obrazu J .  Chełmońskiego, p rzed sta ­
w iającego bryczkę ukraińską, rów nież je s t 
piękną. Z artyknłów  oprócz powieści K ra ­
szewskiego „Krzyżacy" zasługuje na uwagę 
dokończenie rozprawy H enryka Struvego p. t. 
U dział kobiet w sztukach p ię tnych , i Urywki 
hygieniczne lekarskie przez dr. Łuczkie- 
w icza.

— Dla P T. dzierżawców i w łaści­
cieli ziemskich w iększych lub mniejszych m a­
jątków  lub folwarków i dla w szystkich z roli 
i na roli żyjących, k tórzy dnia 13. i następ­
nych b. m. udział wziąć zechcą w zgrom a­
dzeniu tworzącem Towarzystwo „Spółki rol­
niczej" z ograniczoną poręką, będę rozsyłać 
od 7- do 14. b. m. na wezwanie listem  lub 
korespondentką, k a rty  jazdy  koleją krakowską, 
lwowską, brodzką lub podwoloszczyską, a to 
z każdej stacji do Lwowa i na powrót, na 
czas od 11. do 16. kw ietnia ważne, o połowę 
ceny zniżone II. lub I II . k lasą. O czem za ­
w iadam iając mam zaszczyt P . T . panów in ­
teresowanych zwrócić uwagę na dalsze moje 
objaśnienie w insera tach  dzisiejszej G az. N a r .  
umieszczone. Lwów dnia 4. kw ietnia 1874.

F . B . Twardowski, ulica orm iańska 1. 27. 
Na fachowe szkoły rękodzielni­

cze wyznaczono w tegorocznym budżecie pań­
stwowym 200.000 złr. w. a. W artoby p rzy ­
pilnować, aby z tej sumy dostało się coś i 
naszemu krajow i!..,

— Jeneralny dyrektor kolei Północ­
nej cesarza  Ferdynanda, p. A lker, dostał po 
nuęszania zmysłów. W ieść, że jeden z za-

przyjaźnJońych z nim urzędników te jże kolei 
zaczyna zapadać na umyśle, tak  go obeszła,
że sam zw arjował.

— Romantyczna historja z Berlina.
W  stolicy cesarstw a niem ieckiego Żyje pewien 
wysoki dygn ita rz, który potęgą geniuszu i że- 
lazuą wolą niszczy i buduje państw a, narody 
m orduje i innych rzeczy  podejmuje się, przed 
którem i w zdrygnąłby się nie jeden. Ten s t r a ­
szny człowiek ma córkę, w najpiękniejszym  
w ieku: o je j rękę dobijali się konkurenci z 
najwyższej arystokracji, naw et jeden z agna- 
tów domu panującego, ludzie wysoko zasłu że­
ni w narodzie, z imieniem okrytem  sławą, 
k tórej dobili się własnym trudem  i talentem . 
Lecz n ik t dotąd nie pozyskał serca dziew czę­
cia. Ojciec gryzł się tem  w głębi duszy, bo 
widział, że dziecię jego więdnieje, traw ione j a ­
kąś tajem ną troską. Aby temu koniec poło­
żyć, naw iązuje z nią raz serdeczną rozmowę, 
wśród której córka wyspow iadała mu p rzy ­
czynę swojego sm u tk u : pokochała pewnego
porucznika, domyśla się, że i on j ą  kocha 
wzajem nie, ale niema nadziei aby mogli się 
pobrać. Na arugi dzień staw ił się porucznik na 
audjencji przed ojcem naszej bohaterki — w e­
zwany osobiście. „Wiem ja  — zagadnął go 
potężny dostojnik — co panu w ydaw ać się 
może jako  przeszkoda do tego, abyś mógł zo ­
stać moim zięciem. Oświadczam panu jednak  
otwarcie, że nie będę zważał na różnicę w 
społecznem stanow isku. Miłość mojej córki ku 
panu je s t  mi poręką, iż godny je s te ś  stać się 
moim zięciem." Zam iast radości, wywołało to  
przemówienie wyraz posępny na tw arz poru­
cznika, i drżącym  głosem ale powoli i powa­
żnie odpowiedział on mniej więcej co n as tę ­
puje: „Dziękuję ci Ekscelencjo za n iezasłu­
żoną łaskawość. Pomimo to zw iązek mój z J e ­
go córką je s t  niemożebny. J a  należę do s ta ­
rodawnej rodziny katolickiej*. Nie mogę więc 
brać za żonę córki kogoś, którego ogół poczy­
tu je i którego j a  poczytywać muszę za n iep rzy ­
jacie la  kościoła. To rzek łszy  z widoczną bo­
leścią pożegnał oficer ojca swojej kochank i— 
który  umilkł, nie ta jąc  że musi sta rać  się 
zapomnieć o dumnym poruczniku, gdyż on 
stanowczo odmówił przyjęcia je j za Żonę. 
„On za szlachetny na to — odpowiedziało 
dziewczę — aby dla kobiety zmienił przeko­
nanie religijne, lecz j a  zostanę katoliczką, 
abym tylko mogła być z nim złączoną"...

B iedna dziewczyna usycha coraz bardziej, 
a je j  nieszczęśliw y ojciec znajduje się od te ­
go wypadku w straszliw em  wzDurzeniu.

Tym nieszczęśliwym ojcem, je s t  — ksią­
żę Bismark.

— Dom Biały. P rezyden t Stanów Z je­
dnoczonych uważany je s t  za własność pu­
bliczną, a Dom Biały, w którym  zamieszkuje, 
dopóki je s t  na urzędzie, to coś nakszta łt 
Mekki, do której dążą pielg izym i ze  w szyst­
kich stron k raju  : każdy wchodzi, komu się 
podoba, byleby tylko w przyzwoitej porze. 
W ieśniacy, k tórzy  są nieśmiałymi, zadaw al- 
n ia ją  się niekiedy samym zew nętrznym  wido­
kiem Domu, i podszedłszy cichutko na palcach 
aż pod same drzw i, radziby powrócić ; —  ale 
w tym momencie drzwi się o tw ierają na rościerz 
i oddżwierny uprzejm ie zaprasza  g o śc i— tro ­
chę zdekoncertowanych —  do w ejścia i zwie­
dzenia Domu, jednem  słowem, aby się zn a j­
dowali jakby  w swoim własnym.

Na 2giem piętrze je s t  bióru ob. Crook, 
k tóry  przyjm uje k a rty  wizytowe od gości i 
p rzesy ła  do prezydenta lub do jen era ła  Bab- 
coock, stosownie do tego, z którym  goście ra ­
dziby się widzieć. Biuro G ran ta  je s t  na ty ­
łach domu. Z okien przedstaw ia się pyszny 
widok na L ong B iidge, pomnik W ashine tona, 
rzekę Potom ac, A rlington etc. Z asta ją  zw y­
kle G ran ta  przed małem biórklem, aa  którem  
zawsze się znajduje wielki bukiet świeżych 
kwiatów. Skoro goście wchodzą lub wycho­
dzą, prezydent nie zaniedbuje nigdy powstać 
i uścisnąć za rękę każdego.

Mówi mało i powoli. W zrok jego od pe­
wnego czasu bardzo je s t  osłabiony; nie może 
pisać, naw et podpisać się bez okularów. W szy­
stkie praw ie in te resa  przechodzą przez ręce 
pryw atnego sek re ta rza  G ranta , je n era ła  Bab- 
coock, który je s t  bardzo uprzejm y, rozmowny 
i szybko zała tw iający  in te resa . Na dole zaś 
obywatelowi L u ck ey , drugiem u prywatnem u 
sekretarzow i, przypadł ciężki obowiązek otw ie­
ran ia listów, wysłuchiw ania i odpraw iania in­
teresantów , i jeszcze cięższy i delikatniejszy, 
w yznaczania m iejsc przy urzędowych obia­
dach, dla każdego z biesiadników, stosownie 
do jego pozycji h ierarchicznej i innych praw .

— Tajemnico „Burgu" wiedeńskie­
go. W  tych dniach pociągany był do sądowej 
odpowiedzialności we W iedniu pewien dygni­
ta rz  dworski, którego tytułu nie umiemy 
przetłnm aczyć na polski język  — in o r ig in a li

brzmi on: „k. k. H ofzim m erputzer." Otóż tżn 
pan H ofżim m erputzer ukradł dwie srebrne ły ­
żeczki do kawy, będące w łasnością dworu ce­
sarskiego. T łum aczył się, że je  znalazł na 
podłodze w ku ry tarzu  w dniu jubileuszu ce­
sarskiego 2. grudnia r. z. Powołani na św iad­
ków urzędnicy dworu zeznali jednak , że oska­
rżony nie mógł w owym dniu zhaiśźć na ku- 
ry tarzn  srebrnych łyżeczek, bo przy  recepcji 
dworskiej było wtedy w użyciu naczynie —  
z chińskiego srebra. Podczas gościny m onar­
chów, przybyłych na w ystawę powszechną, 
zginęło ty le  sreb ra  stołowego, że postanowio­
no odtąd przy  każdej liczniejszej recepcji 
posługiwać się fałszywem srebrem .

— Krach wyszedł na dobre kasom oszczę­
dności. W iedeńska kasa oszczędności doszła 
mianowicie do tak ie j potęgi, iż po banku N a­
rodowym rozporządza te raz  najw iększą sumą 
gotówki — z końcem m arca br. doszedł u niej 
stan  wkładek do 130 milionów złr. N ajw ię­
kszy z pryw atnych banków wiedeńskich „Za­
kład kredytow y dla handlu i przem ysłu" roz­
porządza tylko 64 milionami gotówki.

— Czytelnicy nasi przypom inają „obie 
może, że niezbyt dawno pisaliśm y o wzboga 
ceniu muzeum narodowego peszteńskiego ko- - 
respondencją Kossutha, rzucającą wielkie iw  la- . 
tło na przebieg  pow stania w ęgierskiego. Otóż 
w sprawie tego muzealnego nabytku znajdu­
jem y in teresu jący  lis t w jednem z pism wę­
gierskich Szom batt L a p o r ,  k tó ry  w całości 
podajemy. J e s t  on adresowany de pana C. 
Simonyi: „Turyn 10. m arca. Kochany p rzy ­
jacie lu ! W idzę z dzienników, Że listy  moje, 
które oddałem był pod opiekę mojemu n ie­
gdyś archiw iście Veres Toni (Antoniemu T e­
res), po jego śm ierci uznane zostały  poprostu 
za własność narodową i oddane do muzeum, 
to je s t  zostały skonfiskowane. To przechodzi 
już  wszelką miarę. Podobnego przykładu, zda­
je  mi Bię, nie znaleźć w historji. To je s t  
przecież moje pryw atne archiwum. Ponieważ 
życie moje nie przeszło bez śladów w histo- 
rji narodowej, znajdzie się więc prawdopodo­
bnie nie jeden  między mojemi listam i, który 
ma wartość h istoryczną, i historyczne źródło 
może stanowić. Czyż one jednak  dlatego p rze­
stały być moją w łasnością? Choćbym nawet 
był ju ż  nieboszczykiem , to mam przecież 
spadkobierców , którzyby mieli prawo do po­
zostałości po mnie, i niewolno by było archi­
wum mego konfiskować na rzecz narodu. Ale 
ja  żyję — bez względu na to czy to komu 
dogadza, czy niedogadza — a więc żyje w ła­
ściciel, a jednak archiwum zostaje skonfisko­
wane „na rzecz n aro d u !...“ Jam  nie okradł 
narodu. P różną, ale czystą ręką ująłem piel­
grzym i kij wygnańca. Nagrody od narodu nie 
oczekiwałem i nie oczekuję, i nie przyjąłbym  
je j wcale. Ale tego oczekuję, żądam i doma­
gam się, żeby mnie w imię narodu z mojej 
własności nie obdzierano. Domagam się 
mojej własności. P ro testu ję  przeciw  temu, że­
by komukolwiek, bez mego pozwolenia, wolno 
było szperać w moich listach. Ośmielam się 
zatem upraszać Cię, ażebyś w celu zadość­
uczynienia temu mojemu żądaniu, odpowiednie 
poczynił kroki, do czego Ci też niniejszem u- 
dzielam pełnomocnictwa. P rzyjm ij i t. d. Pod­
pisano: K os8u th .a

— Moskiewskie duchowieństwo, s ta n
normalny szyzm atyckiego duchowieństwa cha­
rak te ry zu je  jaskraw o następujący wypadek, 
sądownie stw ierdzony w W iteb sk u : Niedawno 
znikł tam  pop, nazwiskiem  Tołcczko, w ielki 
opój. W szyscy przypuszczali, że się spił i 
gdzieś może w wodę wpadł, lub coś podo­
bnego, i nawet nie bardzo go szukano. P rzy 
pndek jednakże zdarzył, Że znaleziono jego  
trupa, na sztnki poćwiartowanego, zakopane­
go w ziemi. Śledztwo wykazało, iż zbrodni 
te j dokonała w łasna jego  żona wspólnie z ko­
chankiem swoim a rodzonym je j  stryjem , 
także popem. Upoili oni Tołoczuę, a gdy byi 
bezprzytom ny, ubili go kilku uderzeniam i po­
lanem w głowę, wywlekli potem trupa  do pu­
stej stajni,- ściągnąw szy z niego suknie do 
naga, a sami powrócili do izby pogulat' nie- 
m nożko  po dokonaniu tego bohaterskiego czy­
nu. Gdy jednakże bezrogi rozciągać poczęły 
w nętrzności zamordowanego, więc dla u ta jen ia  
zbrodni „kochankowie1* porąbali tru p a  na 
sztuki i zakopali. Żona zamordowanego To- 
łoczki je s t  jeszcze dość młoda i p rzysto jna, 
a je j romansowy Btryj licży ; 81 la t  życia — 
można więc wyobrazić sobie, jaka to  musiała 
być u niego „miłość." Ten potw ór był ju ż  
dwa razy w sądowem śledztwie, poszlakowa- 
ny o zbrodnię m orderstwa, a  pomimo to sp ra ­
wował bez przerw y obowiązki kapłana prawo- 
wnej cerkwi.

Tam  to życie popom — nie praw daż p a ­
nowie moskalofile! W  „zgniłej" A ustrji coś 
podobnego nie nszłoby.

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 4. kwietnia 
I. Akcje za sz tukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwów. -Czem Jassj

Banku hip. gal. po 200 zł.
B. Listy zast. za 100 zł.
a'°w. kred. gal. 5 pr. w. a. 

» „ „ 4  pr. w. a.
’> „ „ 5 pr. okres.

Sal- 6 Pr-
U l ' kred. wlośc.
Inden^igi.za 100 złr. 
Poż. galic.
Posy n T Ł if- J8 7 3  po 6 pr, 

„ ^  Krakowa
IV. ławowa

p u k a t hoi6na° * £ ty . 
p u k a t cesarski 
jjapoleundor 
pó l im perjat rosyjaki 
ltubel rosyjski srebvn-  
Rubel rosyjski papieToWv 
pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 2. kwiet. 
Powszechny dług państ

(za 100 złr.)
Rent. anstr. w bankn. 5 pr 

» ,, w sreb, 5 „
1839 całe loty (m. k. 

S t  1839 » , losu „ 
g K 1864 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ 500zł.w.a.5pr,
1860 .1 0 0  „ [  ;
1864 „ 100 * „ „ 

‘• ty  zait. dom. po lao  6 prL 
B b lig .  indm. (za lOOzł.)
2 " lh y jik ie

ukie

plącą łądaja
zir. w. a.

246 247 bo
145 147 —
211 - 2J.5 -■

62 75 83 76
— — 74
83 83 7.5
87 20 87 90
93 5o 95 -■

78 78 75
86 25 67 25
•20 22
18 - 19 50

5 16 r> 23
5 19 5 27
8 90 8 98
s 97 9 i 6
1 65 1 7-
1 54 1 551 66 i 67

2.5 106 5o

69 15 
73 60

305 -  
258 -  
98 26 

1C2 - 
109 -• 
138 50

69
73

312
260
98

102
109
139

119 50119 75

77 95 
76 75

26

W ęgitj.poż.kol.po 12' iżhóp, 
Weg. poż. prsin ,d I Hz:;1 
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankow e.
A n g l o - a u s t r .  po  2 0 0  zl. 12C
Bodencred.au.po200zl.40pr 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł

węg. 200zł. em.80p 
Tow.eskont. n. aust.po500zl 
Franco-auitr. po 200 z Ir 

em. 40 pr . . .
Franco-węgier. po 200 zt

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. p,' 200 zt

sm. 80 pr..................
Gal bank dla Kami. i przoin

po 200 złr..................
Gal zakł.kr. ziem.po żOOzt 
Gal. bank kraj. po 200 zir

era. 50 pr...................
Uenten bank po 200 zir. 
Banku nar. austr po6<X)zt. 
Banku powsz. aus.po200zir. 
Ouionbank po 2 0 u  ztr. 
Vereinsbank po200zl.e.40p 
Verkehrsbank pow.po200zl. 
Wechslerbankwied.po200zł 
Wied. bankyer. po 200 złr

Akcje kolei.
■Albrechta po 200 złr. 
Alfbldikiej po 200 złr. sreb 
tfnieitrzańskiej „ ,
Elżbiety m. k.
*erdyzuwda póh, po 1000 

*łr. m. k. .
Franc. Jó*. pnśoó zh-.. w a 
Kol gaLKarL. po 200iłm78 ______

77 50 Lw. Cna a Jas. po aoo s>w. t

płacą jżądaja plącą |żądają
złr. w. a złr ir. a.

Mor.Szl. (cent) po?00 zlr.a _  — __ _
94 25 94 63 ńust.póln.zach.po 200 zt.sr. 183 59 184 -
7’ 25 77 50 „ „ lit.B.po200zl.sr. 98 - 99 --
___ Ru iolfa po 200 zir. s. r. 155 — 155 50

Siedmiogr. po 200 w. a. sr. — -
Staatseisb. Ges. 200 zl. w. a i 12 50 313 -

!3 ■ 50 !ol — Sudbatm po 200 zl. srebr. 4 t - A i  50
— - _ Tramway wied. po 200 zł 139 - 140 -

n o  - 201 — W ęg.gal.(fcup.) po200z 1. w. a ■ — —
149 - 146 50 Węg.pół. wschód p.200 zl. 3 108 — 103 50
855 865 — „ wsch. (Ostb.) po 200

złr, w. a.................... 52 75 53 25
36 — 37 - „ zachód. (Weetb.) pc 200

złr. w. a.................... 134 60 135 -
54 - 55 — Akcje przemysłowe.

93 - 93 50Budow.Tow.austr. po 200 z t
— — ... „ „ wied. „ 100 „ 37 75 39 25

67
„ tanich poili.polOO z. 16 25 16 30

— — Borys.Petr.Cp.po 200 zl. ws — —
— — — — Lisćy zastaw, (za lOOzl

94 3:iBoden cred. allg. 6st.5pr.sr 95 ---  ... „ spłać, w 33 lat. 5 p. w.i 84 26 84 75

963 965 Gal. Tow. kr. ziem. 4pr.w,a 
„ „ 5 pr. w. a’.

73 -  
83 -

74 -  
84 -60 51 

121 25
61 _  

121 75
Galic. bank hip. 6 pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 r-  w.a. 
Bank nar. austr. m. k 5 pr

n* W- R

87 50 
95 — 95 50

18 — 
104 -

18 25
9 t — 90 16

172 — 175 - n m > "• ••
73 - 74 - Obligacje pierwszeń­

stwa kolej. (za 100 złr.,
118 — 119 - Albrechta.po3O0zl.5p. lOOzl <7 50 78 -
136 — 138 — Alfoldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a. 83 75 84 25
_ _ — — Czeska z.3<X) zl. 5 p. sr, w.a. _ _ --  —

197 a 197 50 Dniestrzańska 300 „ m 40 25 40 75
Elżbietypo 6 pr. srebr. w.a. 93 60 94 —

Kft5 —ao«o — „ em. 1862 6 pr. 91 75 92 25
198 — 199 — „ em. 1870 6 pr. — — -- —
246 -■ 346 5 a „ em. 1873 i  p-. — — 98 75
146 — 146 60

Ferdynanda półn. 6 pr. m. k 
,  „ 6 pr. w. a

„ 6 pr. »r. 
Gal. K. L. 800 zł.6 pr.sr.w a 

„ II. em. 5 pr. „
„ 111. em. 1871 3l>0

Lw. Czer Jas. L em. 186-’ 
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr.W.a 

Lw.Czer. Jas. III. em.,1868 
300 zl. 5 pr. irebr. w. a 

Lw. Czer. Ju. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a 

Rudolfa po 3X)zł.6 pr.sr.wa 
,  em. 1869 po 300 zl.

5 pr. srebr. w- » 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
P apiery  lo te ry jne  (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 zir. m. k. 
Keglevich „ 10 ,  »
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 ,  k
Rudolfa „ 10 „ »
Ks. Salm , 4 0 *  *
St. Genois „ 40 • ■
Stanisław, (poi.) pozOił.wa. 
Waldstain po-20 *L, f 1- k. 
WindhzgrStt 'po 20 « . „
Dewizy (3m iesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 ił.  (sfiAdeut.) 
HambuiglOO mark. banko. 
Londyn 10 ft. ster’- .
Paryż. 100 frank.

plącą jżądają 
*łc. w. a.

"92 60

i05 4«

102 - '1 0 2  25

92 -  
87 60 

105 —

76 25 77 75

88  -------

78 —

93 —

79 -

93 50

92 -  '94 tO

80 15 90 36 
82 40 82 40

20 50 
23 75

32 25
23 60
16 50
24 -  
20 -

94 65 
56 30 

112 50 
44 36

30 -  
16 — 
21 -  

24 26

32 76 
24 50 
17 50 
24-60 
*1 -

94 57 
65 40 

112 S6 
44 46

— Podziemne teltgrftfy. Zakła4*»ie i
utrzymywanie słupów telegraficznych na tych 
rutach, na których zbiega się znaczniejaąa 
ilość drutów, kosztuje bardzo wiele, Z tego 
powodu poząprowadjjajio teraz w kilku pań­
stwach na próbę podziemne linie. Druty ich 
są ęb ;.ą|rpięto jakąś izolującą materją, tak, iż 
jeden przy drugim może leżeć, bez niebezpie­
czeństwa pomięszania prądów elektrycznych. 
Jeżeli więc ten wynalazek okaże się praktycz­
nym, to niezadługo znikną może słupy tele­
graficzne.

— Tegoroczny wywóz zboża z ziem, 
należących do carstw a moskiewskiego, wynosi 
wedle urzędowych wykazów granicznych u rzę­
dów celnych olbrzym ią sumę 21,562.611 cze- 
tw ierti czyli 215.009.000 pudów. Ju ż  w prze­
szłym roku wywieziono z Moskwy niesłychane 
dawniej ilości zboża za g ran icę, ale w bie­
żącym roku już  te raz  przew yższa cyfra w y­
wozu wywóz zeszłoroczny o pó łtrzecic  miliona 
czetw ierti. Spekulanci utrzym ują zaś, że do­
piero w kw ietniu i w maju zaczną się n a j­
większe transpo rta . Bywały już laua, że z 
krajów  państw a moskiewskiego wywożono za 
granicę więcej pszenicy jak  w tym  roku, ale 
ty ł r  £^ta ja k  teraz nie wywieziono jeszcze 
nigdy.

— Emeryci w  A.ustrji. Podług
.n ajno^S jego  szem atyzm u arm ii austrjack ie j 
je s t  w czynnej służbie 22 jenerałów  broni i 
jenerałów  kaw alerji, 58 m »rszałków-poruczni- 
ków w czynnej służbie a  133 em erytowanych, 
114 jenerał-m ajorów  w czynnej służbie, a 198 
na em eryturze.

— K o le j  T o m a s z o w s k a -  K om isja ko­
lejow a Izby poselskiej R ady państw a posta­
nowiła wnieść ze swej strony , aby nie To­
w arzystw u kolei K arola Ludw ika, k tóre s ta ­
rało się o to, lecz kolei Czerniowieckiej u- 
dzieloną została koncesja na bndowę nowej 
linii ze Lwowa do N etreby (Tom aszowa). W e­
dle oświadczenia m in istra  B anhansa koncesja 
nie w eszłaby jedDak w życie w cześniej, do­
kąd z Moskwą nie będzie zaw arty  t r a k ta t  co 
do złączenia galicyjskiej linii z lin ią te ry to - 
rjum  królestw a Polskiego.

— Hr. W ilhelm Zichy, krewny w ęgier­
skiego m inistra, aresztow any został we W ie­
dniu przez policję za hazardow ną grę w  k a r ­
ty, i sąd skazał go na 70 złr. kary  pienię­
żnej. Obecnie liczy  on on 33 la t i był już  
raz karany  policyjnie za szulerkę.

— W JLlignicy na Szląsku ukradła słu­
żąca swoim państw u dziecię, kilkoletn ią dziew ­
czynkę. L isty  gończe nie zdołały dotąd n a ­
prow adzić na ślad tą j szesnasto letn iej am a­
torki cudzych dzieci.

— Wzajemne mordowanie się na­
rzeczonych bywa te raz  na porządku dzien­
nym w w ielkich m iastach Zachodu. W ciągu 
zapust tegorocznych aż trz y  ąjary z a b r a ­
nych postrzelało się wT, W ię d n ij  a o jęem e 
donoszą berlińskie dzte^ jiM , ż^ \ i . . ^ m '^ 4 6 ' 
rzył się poaobny wyp*M » w Reizłyiń tygp- 
dmu. N iejaki Paw eł ( ^utyke, kom isant han­
dlowy, zaw iązał stostfńęk miłośny a  panną Ma­
tyldą Behrendt, a gdy je j bogaci rodzice nie 
chcieli zezwolić na śiub, umówili się naresz­
cie, iż razem  um rą W  oznaczonym dniu u- 
dała się biedna dziew czyna do pomieszkania 
swego kochanka, i ten zamordował j ą  naj­
przód trzem a strzałam i z rewolw eru, a potem 
sobie roz trzaska ł czaszkę.

— K w e s f j a  narodowości Wito 
Stwosza. Wiadomo, że ja k  K opernika, tak  
i W ita  Stwosza annektow ali Niemcy dla swo- 
ej narodowości. Otóż donosi G oęeta  T o rw i-

ska, że profesor Łepkowski w Krakowie o- 
trzymał z Norymbergii wypisy z akt tamtej­
szych, przechylające zupełnie sprawę narodo­
wości rzeźbiarza Wita Stwosza na stronę 
polską. Jut i niemieckie źródła wzmocnią do­
tychczasowe dowody, tyczące się polskości 
Stwosza, dość silnie poparte badaniami A. 
Grabowskiego, Rastawieckiego, Sobięszęząń- 
skiego, Podczaszyńskiego, Pola, fcebrawskiego, 
Kremera, Bersohna i wielu innych.

— Cesarnw kuchmistrz otrzymał zło­
ty krzyż zasługi. Nieraz bywało, że trudno 
było zgadnąć za jakie załugi dostawały się 
różnym ludziom ordery. Nie można jednak 
powiedzieć tego o kuchmistrzu cesarza au­
striackiego; jego zaałjlgf musiały być bardzo 
smaczne, kiedy za nie dekorowano go złotym 
krzyżem. _________

Gospodarstwo przemysł i handel.
Rządowy nadzór nad kolejami żela- 

znemi. M inisterstw o handlu przygotow ało pro­
je k t do ustaw y, m ającej unormować nadzór 
rządowy nad kolejami żelaznem i w A ustrjł. 
Obecnie przesiano ten pro jek t do m in iste r­
stw a sprawiedliwości do.rozbiorn Rozpada się

on , na cztery . łozlziłd t?  ' , Rązdział pierw szy 
tra^ tiy e  o ógóliiych -warnukaeb i wymogach 
ruchu kolejow ego; o pplicji kolejowej"
w ogólności a szczególniej* wobec,publiczności; 
trze c i o sposobie wykonywania nadzoru pań­
stwowego wobec zarządów kolejowych i ich 
organów ; czw arty  zaw iera  postanow ienia koń- 
coye. W  dodatkowym projekcie je s t  mowa o 
usłhgach, do jak ich  koleje są obowiązane na 
rzecz publicznych celów adm inistracyjnych 
(poczta).

M iillsW ju m  ro ln ic tw a  postanowiło
od kwietnia wydawać yCfr -J.4 dni biuletyn o 
stan ie urodzajów w całej monarchji austria­
ckiej, nie wyłączając Węgier. Dotychczasowe 
wiadomości o stanie oziminy mają być bardzo
pomyślne.

Stan wkładek kasy oszczędności w  
Stanisławowie z dniem i S .  lu tego 1874 u 
1369 stron wynosił 488.162 zł. 74 c., w 
m arcu 1874 włożyło 62 stron 60.593 zł. 28 
c., a wyjęło 35 stron 18.349 zł. 9 c., p rzy ­
było zatem  32 .444  zł. 9 c. S tan wkładek z 
dniem 31. m arca 1874 u 1396 stron wynosi 
520.406 zł. 93 c.

Dla paryskich smakoszów lubujących 
się w nowalijkach, miejscowi przemysłowcy 
fabrykują młode kartofelki, nie robiąc wcale 
z tego sekretu. K upują oni najdrobniejsze 
s ta re  kartofle i p rze rab ia ją  na brzegu Se­
kwany w ten sposób, że kładą je  w drewniąne 
naczynia do połowy wodą napełnione i  depcą bo- 
8emi nogami dopóty, dopóki nie z e trą  s ta re j 
łupiny. Kartofle p rzyb iera ją  w tedy jedw abisty  
połysk młodych. Następnie je  suszą, obw ijają 
każdy pojedynczo w bibułkę i układają w małe 
koszyczki, k tóre po pięć franków sprzedają . 
F abrykację tę można widzieć codziennie w z i­
mie przy moście F ilipa  naprzeciw  ra tusza .

Jeditff z londyńskich fabryk sz tu cz­
nych zębów w yrabia ich 40 .000  sz tuk  tygo­
dniowo z porcelany, przygotowywanej zę szpatn  
polnego, glinki i krzemionki. C zterdzieści ko­
biet zajm uje się ich palerowainem .tsdc s ta ra n ­
nie, że w praw ny tylko znawca może je  od­
różnić od zębów praw dziwych.

Wyciąg z Lrazety Lwowskiej z dnia 
3. kwietnia Ź374.

E d y k ta .  C. k. Sąd pow. w  Jordanow ie 
wzywa osoby m ające prawo do spadku po 
śp. Jan ie  Bandrowskim, zm arłym  d. 2. lutego.

Konkurs. R ada szkolna rozpisuje kon­
kurs na posady nauczyciałslue w £ rądaśku  
czerwonym, Szczakowy, Mnikowie i W ęgrzcach.

L icytacje. W  sądzie* k r. krakowskim 
realności pod 1. 295 dz. II . gm. IV. w K ra­
kowie d. 23. kw ietnia, 18. m aja i 9. czerw ca. 
W  sądzie pow. w T yczynie realności pod 1. 
25 w Słocinie d. 28. m aja.

Kursa
W ie

giełdy wipdeńskłej.
leaeń 4. kw ietn ia 1874.

godząig 10. m inut 4 0  przed ppłudniepi
Akcje Kred. 197.25. 
Unionsbank 120.— .
Kolei Kar. Lud. 247.—. 
Franko - anstr. 34.25. 
Losyzr. 1860 — .
Staatsbahn —.—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier. —.—.

W iedeń 4.

Angle-anstr, 
Verełnsł>ank 
Kolej połudn. 
B&ubank 
Oblig, indem, 
W ieal TramW. 
Napoleondor 
Usposob. mdłe. 
kwietnia 1874.

127.— .
17.25. 

142.— .
89.25.

godzina 2. minut 5. po południi.
Akcje fran.-aus. 34.25. W egief krud. 148.50. 
Anglo-austr. 128.—. Unionsbank 124.—. 
Koląj Kai. Lud. 249.—. Nordbahn. 205,50. 
Roląj południo. 142.— . Kolej Alfód. 136.60. 
Koląj Elżbiety 196.— . Kolej Lw.-czer 148.— . 
Węg. Nordostba. 108.— . Verelns-Bank 18.— . 
Angiobau 82.— . Węg. Ostbahn. 52.50.
Gal. indemniz. 77.75. Losyz r. 1864 138.50. 
Koszyc.-Oderb. 134.—. Verkehrsbank 103.50. 
Losy tureckie 43.50. Baubank-Act. 88 .— . 
Kełąj państwow. 311.50. Bankverein 7 3 .— . 
Wied. Baaver. 36. — . Hyp. Ren.ban. 19.—•. 
Uspóśobiąnic mdłe, ..
~ ,rT  . f  o ,  H 'i - i . C T

Pociągi . k o łe jo iw e ;  Jrcz^sehoAąą na
główny dworzec: z Krakowa o 5. go4z. 5 7 . m. 
rano, 9. goto. 45. m. w nocy J 10. gótó. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 3. godz. 6 8 . m. ra#o. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. 'm. 
w nocy, — Z Podwołoczynk i Brodów: 4. g. 
18. m. rauo, 4 godz. 3. m. pepołudiuu i W. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w noąy.

Z Podzamcza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
26. ni. w południe.

W poniedziałek w  teatrze:
„S z- k  a l m i  ż-» n k  ł."

i kosrłóioNadeslsne. Wszystkim cierpią ym zapewnia zdrowie i sity bez lekarstw

R e y a l e s c i ś r  e  d u  B a r r y

® Ł O h d Y N I J .

ciere d ^B arry 6?Tonlwnn C\ 0I+b bez. le,kar*tw ‘ bontów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Reraie*- 
środiri medyczne. skutecznej dla dojrzałych i młodych, ummejiza najmniej 60-krotnie wyoatek na

itd. p o 5 w 5 u ^ k J ? e « n o l f r e g T ś r J d k r h0rÓb iołądkowych’ U0rWOWych’ w*troby' pho’ P«cher»
C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skntek choroby śledziony, bylenp.przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo­

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżsnie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 
1 z powodu rozdrażnienia nerwów bliski ju i byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłem używać patiskęąj^ReTalcsciere", a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za jlahry rezultat. „ReYalesciere" zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i pe- 
zwoliłi nappwro* zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ć h e r .  6)
Certyfikat Nr. 65.810. N e u y e c h a t e a u  (Wogezy) 23 grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na rez- 

drażnie nerwów, zwąne tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od-«cawk kiedy za 
poradą pewnsgo przyjaciela zacząłem ją karmić „Revalescióre“, ku zdziwieuiu w słystił^C ^iąjom ych 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i iydji^jnego dziecka 
ewątpili, dziwią *ię, widząc je  silnem, świeżem i zupełnie zdrowem. M a r t i n ,  » iw ' w dymisji

Revaletciźre du Barry  
na lekarstwach.

2 funty 
M  u  i 
WGłpW NY s k ł a d  w 
yr pwządtyljj aptekaojp-* t

Ajełftjt: w^l

pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen 
Cena w puszkach blaii&ntoh za pół funta 1 zł. 60 o., za funt 2 ił  60 e

w imszkaon po 2 z 
a-, 24 filiżanek 2 z 
na 676 filia. 36 i ł

ABanrj* l a  . B » i e t  o*np. W w ż W i » c h g a s i e  8, iakoteż wszędzie
 i k q rza» e%  tk łjd  , wysyłaf Reyaleaeióre swoją u  pobraniem

a ł w  i ł i , t  „ tohcf T lńs!'T *x  L w e i d “W B o c h n i : L K
pobraniem

Bulsiewicza,
ap l W  K io d sso łk :u  M. S. Franzesa, aptekarz pod złotym orłem i G. Gr&nipanna w O n r n l e w e a c a  
t AUwac. k. apt i Ignacego Sohnircb, w K o n m y i  «  J^ Sidorotoioza w s t r a h a w ł i  j i  JoMfa Trau-’ 
czyńsziego wi L w a r i e .  u Zygmunta Bnoktya aptekarza, u.,Diot-f M ątaLuona aptekarza, Leopolda 
Botiendera,* F. W. Królikowskiego, u Karola Sehubiuha, u Juliusza Reissa i u Jakpba Beisora; w P M i c i e  
uJózefa s . Ttrók; w P r a d s e :  m Jół. P Ś n ta  ; w P r z e m y ś l u : u Kdwarda Macha■ skiego; w R s o -  

w ie :  u J. Bchaiksen. ,et Comp.; w S t a n i a ł a  w ewi e  u Ferd.QStechOra. apk W N i r r l u  : u U J 
Nuwenblatt et Comp.; w T a r a * p o l q (  u A. Momweto. i dr. AOhmhela c. i oteka obw w T a r ń s y  
w i e :  i A Tenczjoa zpŁ pod Aniołem, i « W  T. J l  Waligóruiego.



F
z  P a r y ż a

te Hotelu O e o r  g e , 
poleca S. T. Damom osobiście przywieziony 
wielki wybór paryzkich strojów, a mia­
nowicie: Kapeluszy, czepków, stroików, ko­
kard; woalek, kołnierzyków, itd. itd. oraz 
najpiękniejszych kwiatów paryzkich.

W S łir in g ,  nachst Wien, Stiftgasse Nr. 3.
Przełożony tego zakładu mieizka w zabudo­

waniu zakładu i prowadzi całe kierownictwo.
Lekarskie traktowanie, wykony waue przez prze­
łożonego instytutu, dotyczy głównie wykrzy­
wień i skoszlawień ciaia, przekształceń i za­
paleń kości i stawów, skróceń i skórczeu żyi. 
bezwładności i osłabienia muszkułow. ramuiom 
opiekującym się cierpiącym.pozostawia się bez­
warunkowa swoboda do wyboru lekarzy dorad­
czych. Staranne pielęgnowanie i wyżywienie 
chorych tak w spólnych jakoteż i osobnych po­
kojach. Ćwiczenia gimnastyczne, wykłady nauk,
języków, muzyki. Bliższe porozumienie, narady, poleca: wszelkie gatunki W i n a  węgierskiego, 
programy i warunki przyjęcia w Zakładzie odlaustrjackiego, francuskiego i szampańskiegu

Podziękow anie.
Fabryka BALSAM U YETORINIEGO ode­

brawszy od mnóstwa osób Szanownej publi­
czności listowne i ustne podziękowania z po­
wodu skuteczności Balsamu Yetoriniego uży­
tego w różnych cierpieniach, osobliwie prze­
ciw Cholerze, na kurcze żołądka, katary żo­
łądkowe, ból zębów, fluksje, reumatyzm, osła­
bienie nerwów, różne rany, poparzeuia, nawet 
na zastarzałą migrenę — czuje się być wielce 
obowiązaną Szanownej Publiczności, a nade- 
wszystko za wytrwałość w używaniu tegoż 
balsamu, która jest konieczną — najuprzej­
miej podziękować, i o dalsze zaufanie prosić, 
a od Balsamu środka domowego nie żądać cu­
dów. Balsam Vetoriniego dostać można w fa­
bryce we Lwowie i prawie w każdej aptece. 
Oryginalny sprzedaje się w znanych już fla 
kouacb zaopatrzony podpisem właściciela fa- 
bryki, jako też stampilą i marka obronną po 
1 zlr. 50 cnt. ‘ 1803 5—6

Mlocarnia piątrowa
kieratem drewnianym wraz z sieczkarnią, 

jest za mierną cenę natychmiast do sprzedania, 
Bliższa wiadomość ulica Czarneckiego 1. 32.

A. Faliszewski
przy ul. Franciszkańskiej 

w Przemyślu,

godziny 3—5. 1792 1 — 6
D r. v. W eil, k. Rath u. Director

A. Maezuskiego
ccsar. i król. 

środek do bar­
wy!. uprzywil. 
wienia włosów

I l
do farbowania włosów ua blond , bru­
natno lub czarno. Sporządzany z zie­
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje wiosy 
w pięciu minutach pieknio i trwale na 
blond, brunatno lub czarno, nie 
walając ani skóry na głowie ani bielizny.
1 flak. płyu. Ekstraktu z orzechów 3 itr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „
V, dto dto dto 1 „

Y l o l e t t e  d e  M a r s ,
pysznie woniejąca perfuma ze świeżych 

fiołków tegorocznych^
Perfum y fiołkowe po zlr. 2 flakon 

po złr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

w składzie paniuneryj Macznskiego
we YYiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. Boczkowskiego kup.
„ .  L. Sedlak i Progulski „ ,
„ KRAKOWIE u Józefa Jahna i Wil­

helma Fenza. 1959 7 -2 4

C. k. w yłącz uprz. na wystawie 
powszechnej we W iedn iu  odznaczona

jjako też Porter prawdziwy angielski, Piwo 
krasiczyńskie, żywieckie i Bok tenczyński, Li­
kiery , Arak i Rozolisy w jak najlepszym ga­
tunku. Wszelkie M arynaty, jaku to : Łosoś 
Węgorz, Szczupak, Minogi, oledzie, Kawior 
astrachański, Sardynki francuskie, Baki mor­
skie w oliwie, Sardynki rosyjskie.

Sery różne, Bryndza, Powidła, Smalec i 
Słonina węgierska, Salami włoskie, Morta- 
della , Kiełbasy brunszwickie strasburskie i 
p jlskie, Szynki westfalskie i krajowe , oraz 
wszelkie towary korzenne w jak najlepszym 
gatunku.

Porcelanę stołową , Serwisy do kawy 
i herbaty, Obmywalnie i różne naczynia por­
celanowe i fajansowe, Szkła rznięte i poje­
dyncze, Szklanki, Karafki, przyrządy na ocet 
i oliwę, M iednice rosyjskie lakierowane 
drewniane , porcelanowe , fajansowe, blaszane 
białe i lakierowane , Dzbanki blaszane lakie­
rowane, szklanne i fajansowe, Menażki cyn­
kowe, porcelanowe i fajansowe.

M łyn k i amerykańskie i zwyczajne, Pie 
cyki do kawy, Szczotki, Zgrzobia różnego ga­
tunku, Smarowidło na wozy i do maszyn bel­
gijski} i krajowe na cetnary i częściowo, Nafta 
salonowa niezapalna, B roń  palna czyli 
Strzelby, pojedynki i dubeltówki, werlachówki.

K latk i wiedeńskie lakierowane, drutowe 
eleganckie, Żelazka do prasowania zwyczajne 
z duszami i ua węgle tak zwane Locomobil. 
Maszynki do kawy porcelauow* i Eitractions 
do spirytuau przyrządzone, Nlaczyuia ku­
chenne blaszane, żelazne i drewniane.

'/, pierwszych źródeł i fabryk sprowadzane 
i po najumiarkowańszycb cenach poleca wyżej 
wymieniony handel, łaskawym względom Sza 
nownej P. T. Publiczności. 1919 3—6 

Nasiona jarzyn i buraków pastawnycb.

Propinacja Esparcety
składająca się z dwóch karczem, trzy ćwiercijkorcj 30 ma na przeciąż częściami lub razem 
mili ode Lwowa, jest od 1. kwietnia b. r. do Zarząd dóbr w Hujczu poczta Rawa. Cena 
wydzierżawienia. 1794 4—3

Zarząd dóbr w Hujczu poczta Rawa. Cena
8 złr. za korzec- Za worek 80 ct. Za trans­
port do Lwowa po 80 ct. od korca.

Przy odbiorze 8 korcy, zarząd zajmie się 
ekspedycją na kolei we Lwowie pofl wskaza­
nym adresem. 1976 2—3

r i t A U l l Z I H F

P IG U ŁK I M0R 1S0NA I
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1810 25—48

Skład główny n Paryżu u p. Artliaud 
Moulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

F. Kernreuter,
w» W ie d n iu , Hernals, Hanptstmse Nr. 115,

an der Pferdebahn.

do p o litu rw a n ia
Pflug & Cie. w  Kitzingen

nad Menem*
Nadzwyczaj wytrwała masa metalowa na 

zmianę powietrza używa się do politurowania 
rzeczy z drzewa, żelaza, kamienia, mnru i do

wysuszenia wilgotnych ścian,
niezawodny środek ochraniający sprzęty od 
wpływu powietrza, rdzy i pary, kotły 
ochrania od osadu, sprzęty z drzewa przeciw 
robactwu , pruchnienin , rdzy, przeciw pluga­
stwu, zarazie bydła itp.

P i a t  i  n  o l e u m
w najpiękniejszych deseniach, bardzo przyda­
tne do zapuszczania podióg, lamperji w poko­
jach , na korytarzach , w kantorach, hotelach, 
restauracjach, kawiarniach itp ., wytrzymuje 
najostrzejsze kwasy, niepodpada prawie ża­
dnemu zniszczeniu przez swą trwałość na dłu­
gie lata. 1 ‘86 1 3

Świadectwa , cenniki wysyła wynalazca w 
broszurze bezpłatnie.

Próbek jakoteż bliższych objaśnień udziela

General - Repraesentanz 
we Wiedniu, VI. Getreidemarkt 15,

llaupt-I>e pot 
fftr OMterrelch-l-ngarn.

Mlewniki (Drill), powszechne 
do orki, pługi K ojal * lanej stali, m a­
szyny do okopywaniu buraków i 

kiikuriid/.y z fabryki

H u d .  S i i a k
W P l d g O Y i t z ,  1098 11-14

polecają ze swego skład >

Juiius Carów & Comp., Prag.
Jedyni ajencji na całą Austrję.

Jeneralnym ajentem naszym dla Galicji, i 
Rosji jest p. A. Szeliski we Lwowi e 
przy ulicy Mayera 1. 7.

A S T M Y
D uszność , Chrypka, K atary zadaw nione, wszel­
kie oierpieuia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu nurek antiast- 
m atyoznych p. Levassour, Aptekarza, 19 nu 
de la Monnaie w Paryżu 1824 1—V

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolascb; w Krakowie w aptece^ p. Trauozyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War­
szawie w składach aptecznych m aterjałów  pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludw ika Spiessa.

Najtańsze źródło
Herbaty chińskiej

świeżego zbioru 1751 2—10 
w h a n d l u

£ m i l a  J L a t i n e k a
we Lwowie, rynek 1. 15 

pod tiwiazdą.
Congo cesarska 1 ft. w. wied. złr. 2. 
Souchong familijna 1 
Melange 1 .
Kaysow 1 ,
Proszek herbaciany 1 ,
K um  Bremski stary 
Ciasta do herbaty

3.-
4—

, n n O-
, „ „ 1.20
but. złr. 1 i 1.40

1 ft. złr. 1.20

2017 1 -3

W.
HANDEL

mc wflowy

Posady

i la
przy placu iw. Duchu, 

poleca świeżo otrzymany transport

K  a p e l u s i j y

z pierwszorzędnych fabryk 
czesk ich  i francusk ich  

po najumiarkowańszych ccDach.

a
poszukuje w jak i ajkrótszym czasie vł 

ll,ednem z wiek /w h miast w G alicji, 
i  rodowity Pol .k,  h.t 20 liczący, który 

przez lut 7 w znacznych firmach wie­
deńskich rozmaite funkcje handlowe 
spełniał (początkowo jako pierwszy com- 

| mis) iloże się wykazać najlepszymi re­
komendacjami. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: „Vaterlaud“ in W:en IV. Bez., 

j Waltergasse Nr. 8, 3ter Stock, Thur 
(Nr. 17. 2004 'i—s

L. 106.

Wydział
Rady powiatowej Radeckiej ogłasza n - 
oiejszem, źe op ala'kowani mogą prz j- 
rzeć w godzinach urzędowych rachunki 
/, r. 1873 i budżet na r. 1874 w kan- 
‘elarji Wydziału. 2002 1—3

Ogłoszenie księgarni

Gnbryiiowim i Schmidta
we Lwowie, przy placu św. Ducha

Rozpoczęte w roku 1869 wydawnictwo B ib ljo tek i nnji»ieka«T N z;/cli
powieści i rom ansów, nabyliśmy z II. kwartałem r. b. na wyłączną 
własność.

Bez bolu
i  b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających traw ieniu, 
tudzież bez ch o rób następnych i przerwania 
zatrudnienia, wyleczą według zupełn ie  nowej 
m etody, doświadczonej w niezliczonych wy­

padkach
upławy rury moczowej,

tak św ieżo powstałe jakoteż bardzo za s ta ­
rza łe , naturalnie, gruntow nie i szybko

I > r .  U a r t m a n n ,
członek lekarskiego Wydziału,

w W iedniu, Stadt, Habsburgerg. 3.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwęże­

nia, u p law yu  kobiet, bladaczkę, niepłodność, 
upławy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzowych 
lub kilowych wrzodów i t. d. Zachowuje 
najściślejszą dyskrecję. Na listy z honora- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia. 1886 1-?

 --    ~ x ---Z 1  - —
niamy dotychczasowy tytuł n a :

i i romansów.

Wielka w yprzedaż belgijskiej broni.
5  Z powodu przyjęcia na nasz rachunek wielkich zapasów najlepszej broni
ni belgijskiej, a mianowicie rewolwerów, pistoletów i strzelb z luf mi damascen- 
JNj akiemi, jesteśmy w możności, najlepszą broń najdokładniejszej konstrukcji, wy- 
^  przedawać po nie do uwierzenia tanieli cenach.
^  Potrzeba tylko słyszeć, widzieć aby być zdumionym;
^  e l e g a n c k i  rewo w e r  6 strzałowy, z najlopszemi luf - anii damastowemi, 
2  z kolbą hebanową, ze stosowną szkatułką i nabojami do tegoż :
M 1 sztuka 7 milimetrów 6 zlr. 50 cnt.
H  1 „  9 8 . 50 „
y  1 „ 12 .  10 „ 50 „
k  Te lame z pięknem wyrżnięciem, wysadzane zlotem lub srebrom 1 2 ,1 4 ,1 6 ,1 8 ,2 0  zl. y  

Za te ceno rozumie sie rewolwer z futerałem skórzanym i stosownemi nabojami, h.Za te cenę rozumie się rewolwer z futerałem skórzauyi 
*  Ter*eroIa damasceńska z lufkami gwintowaneuii

Sikawki ogrodowe i ogniowe wszelkiego ro­
dzaju 1 wielkości, konwy, pompy do budo­
wania, maszyny do wydźwigania wody na 
każdą głębokość, pipy do piwa, wina, spi­
rytusu, oleju i petrolenm, węże, konewki 
do ognia i przyrządy do gaszenia ognia.
|  »  Ilustrowane cenniki bezpłatnie."H B

z przyz-ądem do lania 
^  kul. Jedna tercerola pojedyóka 1 zlr. 10 cnt., jedna tercerola dubeltówka
y  2  zlr. 20 cnt., jedna tercerola najlepsza, pięknie wykonana, krutica po-
W jedynka 2.60, dubeltówka 3.80.
y  S t r z e l b y  m yśliw skie, e l e g a n c k i e  po jed y n k i 8 .5 0 ,  9 .5 0 , 1 0 .5 0 ,  12  z ł.
2  dubeltówki 10.50, 12 50, 14.50, 16 zlr.
M L e i o s z ó w k i  po zlr. 30, 40, 50 najlepsze. 1926 3—6
N Strzelby z bolcem  po 5, 6, 7, 8, 9, 10 zlr.
y  W ogóle kupić raożna wszystkie przybory myśliwskie, pokąd wystarczy zapas, 

hf Depot Rotunde-Industriehalle, Landw irthschaftlicheA bt.,  GruppelGA.

we WIEDNIU, Praterstrasse nr. 16;

Zmianę tytułu Wydawnic.wa usprawiedliwi publiczność dziełami,  które
poniżej wymieniamy z literatury niemieckiej — angielskiej   szwedzkiej __
a oraz i oryginalnych polskńb pisarzy;

R ok  zam ęźcia E. Carleii. — B urzyk F. H ack leu d eia . 
R ieazi, ostatni trybun rzym sk i JL. Rulwera. — D n ie  m atk i 
Z. Sehwartz. — R am ięlu ik  znaleziony Paw ła Sassa.

Wydawcy, mając na celu podanie Szanownym Czytelnikom ja k  najtań­
szej rozrywki umysłowej licząc takz<\ na ja k  najliczniejszy odbiór, odwzaje­
mniają się abonertom i dziś mimo zdwojenia się cen papieru i druku nie 
podnoszą tecale prenum ra ty ,| a wydawnictwo to śmiało do najtańszych  
publikaeyj p o lsk ich  policzone być może.

Słuszne uznanie jakiego doznało Wydawnictwo przez pisma, za rozpo­
wszechnienie celniejszych utworów literatury zagranicznej w tłumaczeniu pol- 
skiem, utrwala nas w przekonaniu, że myśl nasza, mająca na celu wyrugo­
wanie /. rąk czytelników pi rn obcych w kraju znacznie rozpowszechnianych 
została odp wiedoio oceniona, staraniem zaś naszem będzie na przyszłość przv 
wyborze dzieł zastosować się do objawianych życzeń, aby Bibljoteka nasza 
rzeczywiście nazwę powyższą w zapełń ści usprawiedliwiła.

Prenumerata Bibljoteki wynosi we Lwowie zp. 9 zeszytów czyli 45  
arkuszy 2  złr., z przesyłą na prowincję 2  złr. 5 0  ct.

Pragnąc abonentom Biblioteki powuśei i romansów ułatwić nabycie 
Zbioru- powieści J . I . K raszew skiego, ustanawiamy dla nich przed­
płatę zniżoną, ufając że wszyscy ze sposobności skorzystają, prenumerata 
bowiem dla tychże ustanawia się kwartalnie 2  złr. we wowie, zaó 2  złr. 
5 0  ct z przesyłką na prowincję

Z wydania Powieści J. I. Kraszewskiego wyszło dotychczas: Dwa światy 
4 tomy; Chata za wsią 3 tomy; Poeta i świat 2 tomy; Pod włoskiem nie­
bem 1 tom; Stary sługa 2 tomy; Dziw adła *2 tomy; Ostrożnie z ogniem 1 
tom ; Latarnia czarnoksięska 4 tomy; Historja o bladej dziewczynie 1 tom ; 
Ładowa Pieczara 1 t<m ; Pamiętniki nieznajomego 2 tomy; Powieść bez 
tytu łu  4 tomy; Gscrczn Mogiła 1 tom; M iljon posagu 2 tomy; Ostatni z Sie- 
kicrzyńskich 1 tom; Latarnia Czarnoksięska, Serja II. ,  4 tomy; Djabeł 4 
roray; Jermoła  1 tom; Ziigrnuntowskie czasy 4 torny; Tomko Prawdzie 1 tom; 
Złote jabłko 4 tomy ; Żacy krakowscy w roku 1539 1 tom ; Komedjanci 4 
tomy; P odróż do m iasteczka  1 tom ; B udnik  1 tom.

Prenumerata na Zbiór powieści J. I. Kraszewskiego wynosi we JUępwie 
kwartalnie 5 do 6 tomów 3  złr., zaś z przesyłką pocztową 3  złr. 5 0  ct.

Z nadchodzącym  nowym kwartałem  poleca  księgarnia  do prenum eraty;

Tygodniowe czasopism o ilu ­
strow ane. Cena we Lwowie 
kw artln ie 3  z l r .  6 0  cent., 
z przesyłką  pocztową 4 zir. 

4 0  cnt.

P ig u łk i dla psów,
na pod»tawie długoletnich doświadczeń naj- 
Błymiiejszyck weterynarzy Anglii, wyra 
biano łrz«z Franciszka Jana Kwlzdę 

Korneuburgu, 
na psią chorobę, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykle choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

p r z e c i w k o  w ś c i e k l i ź n i e .
Cena jednego pudełka 1 zlr. w. a. 

Nlesfałszowanych można dostać:
we Lwowie u Konstantego Isklerskiego, u 
aptekarza Jak. lieiaera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakowie u Jawornickiego, w Tarnowie
u J. Wielogórskiego, w Stanisławowie w 
aptece Stechera de Sebenitz. 1907 5 —7

A. 8 Z B L I S K 1
w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  N A a je ra  p o d  1. 7. 

utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju

oraz narzędzia rolnicze i przemysłowe
z fabryk austrjackich, niemieckich, angielskich i a m e r y k a ń s k i c h ,  a mianowicie:

Pługi, zgłębiacze, spulehniacze, obsypywacze, wypielacze, drapacze, brony, walce, znaczniki, grabie, 
przetrząsacze i spychacze, siewniki ręczne, r/ęaowe, szerokorzutne, maneże i lokomobile, młocarnie parowe, 
przenośue, stałe i ręczne, sieczkarnie, siekacze, szarpacze, gniotowniki, śrótowniki, młynki pytlowe, pompy, 
sikawki i różne machiny i narzędzia pomocnicze.

Szczególnie zwraca uwagę ua nowo konstruowaną na wystawie powszechnej w Wiedniu wyszczegól­
nioną żniwiarkę i kosiarkę z kutego żelaza

C 7 I i  a  i i i  p  i  o  1 1

z fabryki Warder Mitchell et Cmp. SpringflPd Ohio.
Powyższe maszyny sprzedaje za gotówkę lub rozkłada na raty.

P ism o tygodniow e Ilustro­
wane dla kob iet. Cena we 
Lwowie kw art. 3 zlr. z prze­
sy łk ą  pocztową 3  zlr. 6 0  ct.

Właśnie opuściły prasę zapowie­
dziane w roku Z' szłym:

Im Mapy teinie
w polskiem obrobieniu. 

Galicja, 9 arkuszy, cena 6 złr. z pod­
klejeniem na płótno 9 złr. 

Enropa, 4 arkuszy, cena 3 złr. 40 ct.
z podklejeniem na płótno 5 zł. 8̂ ct- 

P ó łk u le  ziemi, 4  a rk u szy ,  cena 2 ł. 
80 c t . , z p o d k le jen i '  m na plotno
4 złr. 80 ct.

W mapach powyższych wydanych przez 
Dolezala i Kotzena nazwy miejscowości w 
polskim, napisał Dr. E. Janota.

Zamówienia na powyższe mapy 
adresować do księgarni t j jn b r y n o -  
w ic z a  i  S c h m id t a  we L w o w ie .

Z powodu zupełnej roz­
przedamy z Ig o  kw artału

ROLNIKA
nowi abonenci o trzym ają pism o ty lko  
< d Igo kw ietn ia 

P ren u m eia ta  wynosi do k o ń c a g iu -  
dnia 3  /I r. w. a.

R o c z n ik i  1 8 7 0 , 1 8 7 1 , 1 8 7 2  
w zbyt szcznpłej liczb ie , o 
ile zapas starczy tom  po 2  z łr. do­
stać m ożna w A dm inistracji 
R oln ik a  w księgarn i Gubry- 
nowicza i 8chm idta we Lwo­
wie. 2000 1—¥

Pierwsza nagroda na wystawie światowej we Wiedniu w r. 1873.

Wydział komisowy
B anku g a licy jsk ieg o

dla handlu i przemysłu w  Krakowie
posiadający w yłączną sprzedaż kom isową renom ow anego i za najlepszy

uznanego

P o rtlan d  cem entu
z fabryki G rod ziec ,

zaw iadam ia, że gdy tylko n iew ielka ilość tegoż d la G alicji przezuaczoną 
być m ogła, zechcą zatem  P. T. in teresow ani zam ów ienia we własnym  in te ­
resie  najpóźniej w ciągu  m iesiąca kw ietn ia poczynić.

Transporta świeżego c e m e n tu  już nade-zły. Panowie właściciele han­
dlów, którzy „Portland C e m e n t  Grodziecki“ utrzymywać sobie życzą, jak 
również i panowie pr edsiębiorcy budowlą :ię trudniący, w razie zakupna 
znacznych partji, otrzymają stosowną zni/kę.

Centralna ajencja B oston Proetor &  Comp. w Lincoln w Anglji, u

S. REDINGER, w Czerniowcach.
do

Utrzvmuie wielki skład lokomobil, młocarń, młynów, wind, maszyn do wypalania cegieł, pomp, siewników, kosiarek, grabi, si 
krajania b S ó T , g S i w S ó w  pra“ y° do oleju, młynki, cylindry do sortowania pługów bronA  U S t k ic h  narzęd* rolmczych ,td. 

Dostarcza stałe maszyny parowe, kotły parowe, zupełne urządzenia młynów, gorzelń, browarow i urządzenia fabryk.
Własny warsztat mechanicsny przyjmuje montowania, reperacje i wszelkie odnoszące się do naszego zawodu roboty.
Najtańsze Ceny fabryczne, katalogi bezpłatnie.

sieczkarń, maszyn

1954 4—6

C. JL Schmidt & Widera w e  W I E U N U J ,  
R olow ratriug » .

dostarczają niezwłocznie tanio; Windy, bloki 
do wind, żurawie (krany), tokarnie, liwary, 
narzędzia do wiercenia i wszelkie inne na­
rzędzia maszynowe.

Illustr owane cenniki bezpłatnie 
franco.

Od 1. maja począwszy będzie nasz han­
del znajdował się we Wtedniu, I I I ,  Rasumofskigasse 12. 1763 s— 4



Nasiona
n a j  l e p s z e

jarzyn, kwiatów, traw i wszelkiego rodzaju 
pastewnych , dostać można w handlu
1961 1— 8 K a r o l i n y  G e is t le r ,

pod „Wioa.ią" główny rynek 1. 39,

K t o  z  W i e d n i a  c o
b ąd ź  teolwiefc: ią<la,

temu sie poleca do kupna, sprzedaży, wypo- 
iyczki itd i do u a j s e k r e t n l e j s j r .y c h  ga- 
tunków komisji, przy zupeinem zabezpieczeniu 
rzetelnego, prędidego i taniego wypełnienia

Jan Łagodzić
Wien, M ariahilferstrasse, 19.

5Kapraszam Szanownych Fanów wy­
borców, z grupy posiadłości większych, 
na dzień 20. kwietnia 1874, godzinę 
ląią pop dudniu do Rohatyna, na ze­
branie w sali Rady powiatowej, dla po­
rozumienia s-ię v zględem wyborów i 
te., grupy, do Rady powiat wej.

Rohatyn d. 2. kwi toia 1874.
2013 1 - 3  Prezes Raay pow.

W ł a d y s ł a w  T u s t a n o w s k i

Zaproszenie.

ły c z e n .
2014 1 -1

Zapytaniom na odpowiedź proszę 
ct. marię załączyć. ,

e  m  c  n  t
P ortlan dzk i j w robu 
G rodzicki / roku
R om ańsk i j 1874.

utrzymuje na składzie

Arnold Werner
we Lwowie.

2012 1 - 6

Niezawodne wyleczenie
także listownie słabości syfility  
cin y cn , osłab ien ia , uplawów, 
niep łodności, oszpecenia, poch> 
chodząrego ze słabości s k r o fu li­
cznych i innych słabości naskórnych, 
tutće su c h o t, podług no^ 9“ | t0g '̂

Dr. Sentinella ,
Mitglied der medic. Facultaet,

W ie n ,  Wipplingergasse 25.

Podziękowanie.
Kształciłem się ju i od dawni w muzyce 

mając za mentorów renomowanych nauczycieli 
we Lwowie — później pracowałem ju i o wła­
snych siłach — później udałem się do pani 
W. Douillet, uczennicy flenselta, od niedawna 
zamieszkałej we Lwowie, której gruntowna 
znajomość muzyki, gorliwość , sumienność i 
akuratneść w udzielaniu sprawiła, źe w kilku 
nastu lekcjach skorzystałem nadspodziewanie, 
ośmielam się zatem pani Douillet w wdzię 
cznem uznaniu Jej nadzwyczajnych zdolności, 
najszczersze złożyć podziękowanie. 1999 1 2

Zygm unt Ż ak i.

f i i tc i  praw dziw ie dobra niepotrzebuje zachw alania! 
Czysto -  roślinne pigułki

-A -m erican -
P ills by Jjbltlt

c z y s z c z ą c e  k r e w .
Odnowienie p ierwiastków, u iuw aja  *łe ao* 

ki ficjme. potnatatoścŻ itp.
I>U ua ób  , ł c tó r y sh  p o w o ł a n i e m  i e * t  p f t c a  

• iedtaca.  są te pigułki bard to  dobre.
Dla ko b ie t  p r t e s i w  t a t r s y m a n i u  k rw i .  
P u d e łk o  (65 ~  70 p ig u ł e k )  k o s t t u j c  1 **•

50 e t .  t a  # p a k o w * n i e  10 c t .
P r e u r d t i w e  J»» n a b y c i a  : w e  L w ow ie  w  

t p t .  s re b ra iy n i o r łe m  Z y ijm u m a
R u c k e r a ; w K r a k o w i e  w  a p t .  S t o c k r a a r a  
vf P e s z c i e  a  J .  T ó r o k  i s  J .  K o t d e r a , b o b e r  
H a r k t ,  12 w «  W i e d n i u . ^

U p r a s t a  *i«j t w r a c a ć  u w ag ę  na naz w isk o  
i s t e m p e l :  D r o r u e r ie  medicina]® A. H. Boldt 
it § e n « v t  ( S a i s s e ) .  1933 1 3—52*

Największy wybór

obuw ia
dla d am 7 m ężczyzn  

i  d zieci,
p o le c a

pracow nia  k ra jow a

J.A.
u l i c a  H a l i c k a  I. 4 ,

po cenach najumiarkowanszych, 
Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniam 

odwrotną pocztą. "

W* KNAUST
W ie n ,  I , e o p o l d s t a d t .

Mieshachgatse 15, gegenuber d kk. Augarten. 
28 Mediiillen.

I

Fenerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore odei 

„ „ “ J” 111 bringer, Zcntrifugalpumpen,
P pen, Brunnenpumpen, Bier- und 

eTtch Sch‘a «he, Feuereimer n , Leder oder Kautschuck,
- A g a i r , , ,

Majątek ziemski
do sprzedania, składający się z 420 mórg. t 
jednym kawałku, w co wchodzi 170 m do 
brzs utrzymanego lasu nad rzeką wpadającą 
o kilkaset kroków do Sanu — do 60 m. wy­
śmienitych łąk, gleba pszenna, wysiew ozimy 
32 kcrce w dobrym stanie , budynki prawie 
wszystkie nowe. prawo propinacji i młyna, 
wapniarki i obfite źródło siarczane na grun­
cie, położenie urocze, od gościńca bitego 
kolei żelaznej 6/4 mili — cena 25.000 zlr. 
Inwentarz żywy i martwy niemniej obsiewy 
}ar« podług umowy. Bliższą wiadomość udzie­
li dr, Dworski w Przemyślu 1799 3—3

Na sprzedaż

9 nowych domów
z uwolnieniem podatkowem na lat 15 pod 

nader przystępnemi warunkami.
Domy różnych wielkości, w rozmaitych 

dzielnicach miasta
p o  c e n a c h

od 7.000 do 110.000 7.1
Bliższa wiadomość w biurze Towarzy­

stwa wyrobu cegieł maszynowych i przed­
siębiorstwa budowli, Nr. 3. ulica Akademi­
cka, we Lwowie. 2016 1 3

Zebrań: na zjezdzie we Lwowie d. 10 marca b. r pp. właścicieli oraz dzie­
rżawcy majątków, postanowili zaprosić panów gospodarzy ziemskich tak dzierżawców 
jako i właścicieli do ponownego zjazdu na 13. k w ie tn ia  r. b. do Lwowa, w celu 
ostatecznego ukonstytuowania Towarzystwa pod firmą: „S półk a  ro ln icza  Z Ogra­
niczoną  p o r ę k ą “ . Tuszymy, ie inteligentny i liczny zastęp rolników w dobrze po­
jętym interesie własnym, nie da się d łu żę  wyprzedzać innym warstwom społeczeń­
stwa w korzystaniu z doniosłości „sil zespolonych" i że nie dopuści, ażeby obcy 
żywioł z ich sił rozdrobionych dłużej miał korzystać; ale owszem licznie się zje­
chawszy, wytworzy instytucyę własną, która mu wszechstronne uznanie zjedna i nie 
tylko rolnikom, ale w ogóle ekonomii krajowej korzyści przyniesie. —  Miejsce ze­
brania hotel angielski. Projekt statutów rozsela się do pp. delegatów Towarzystwa 
gospodarskiego, gdzie chcący pozaajomić się z bliższemi warunkami, zażądać tako­
wego mogą.

W e Lwowie d. 10. marca 1874.
Kociatkiewicz Alexander wlaść. m. —  Maniewski Maryan wlaść. m. —  Szumański 
Eustachy wlaść. m. —  Czermińsni Stanisław dzierz —  Dzierżanowski Ludomir 

dzierz. —  Obmiński Napoleon dzierz. —  Trzciński Józef dzier-.awca.

G . S O P U O H .Wyprzedaż zupełna
składu płócien i bielizny

we Lwowie, pod „Piękną Polką ulica Halicka I. 242 st.
Ogłaszam n in ie jszem , iż zwijając mój handel zupełnie w najk ró t­

szym czasie, postanowiłem sprzedać cały zapas moich towarów niżej 
cen zakupna. i963 10-12

Z a  2 s i r .
pozbędzie się każdy najuporczywszej

MIGRENY
za pomocą środka zew nętrznego, zu­
pełnie nieszkodliwego, a od przeszło 3 
jat stokrotnie wypróbowanego. Środek 
ten wraz z instrukcją używania i za­
chowania się przesyłam za przekazem 

lub zaliczką pocztową 2 zlr. 16 cnt.

Mr. Edward Madejski.
Lwów. ulica Sobieskiego 1. 18.

Do zapraszania pp. dzierżawców oraz właścicieli majątków na zjazd do Lwowa 
d. 13 (i następnych) Kwietnia r. b. odbyć się mający, w celu ukonstytuowania To­
warzystwa „Spółki rolniczej1- stosownem lędzie nzupeinić odpowiedź daną w „Gaze 
cie Narodowej11 Nr. 66. i pojaśnić jednostronne zdanie oponenta w Nr. 63 Gazety 
Narodowej i „Dzienniku Polskim-* umieszczone, z powodu iż „ n ie  widzi m ożli­
w o ś c i  p od trzym yw an ia  T ow arz .  kredyt, d z ieza rw có w  z i e m s k ic h ,  jako  
S to w a r z y sz e n ia  o g ra n ic za ją ce g o  s ię  w y łą c z n ie  na jednej k la s ie  ludzi 
rozrzuconej  po c a ły m  kraju**.
| Rzecz dziwna że szanowny oponent który gorliwie wyznaje i czynem stwierdza 
doniosłość „ s ił  Z6Spolonych“, powstaje w chwili gdy miałoby się uksztalcić nowe 
Towarzystwo na podstawach przezeń wyznawanych, i z góry zapowiada mn apody­
ktycznie niemożliwość istnienia. Tylu na jednej klasie ograniczającym się Towarzy­
stwom rozrzuconych po całym kraju przemysłowców, rękodzielników, urzędnikó» 
rządowych, pocztmistrzów, oficjalistów prywatuych i t. d. moiliwem było i jest, 
zespolić siły rozdrobione, kn własnej i kraju korzyści, a rolnikom podtrzymującym 
i zasilającym majątki krain, pracownikom na przebój życia z śmiercią, którzy milio­
nami opłacają albo nie pewne, albo trudne a zawsze nader skromne zyski hazardu 
swego, którzy tyła pomocników zatrudniają i z rodzinami utrzymują, tej rodem pra­
cą i charakterem zarówno uszlachetnionej warstwie społeczeństwa, której ani wykształ­
cenia, ani środków , ani dobrej woli ku ulepszeniu swoich stosunków gospodarskich 
zaprzeczyć nie można, im jedynie i wyłącznie przysądzić niemożliwość zespolenia s: l 
moralnych i materyalnych ku podniesieniu upośledzonego przez źle zrozumianą eko­
nomię narodową czy krajową stanowiska swego, jest istotnie rzeczą prawie niepojętą.

Lecz zostawię argumenty, chociaż im nie braknje przekonującej mocy a przej­
dę do bardzo skromnych cyfer zestawionych tak nisko, jak tylko dla oczywidnego 

namacalnego przejrzenia rachunku potrzeba , niech one mówią.
Mniej nawet jak po 10. dzierżawców z powiatu licząc przyjm uję, że przystąpi 

(oprócz wielu mniejszych dzierżawców którzy też znaczną cyfrę ziobią) najmniej
a) 250 członków opłacających czynsz 2.000 zir. co czyni sumę czynszów

roc/nie opłaconych 500 .000  zlr.
b) 250 ,, „ „ 5.000 „ 1 ,250 .000  „
c) 150 „ „  „ 10.000 „ 1,500 OOP „

Przedruk podziękowań publicznych 
f  Gazety Naród, i Dziennika Polskiego: 

Lwów d 8. maja 1871.
Serdeczne podziękowanie składam ni­

niejszem Wmu dr. Ed. Madejskiemu za 
zupełne wyleczenie mojej żony 7, Migreny 
z kurczami, na którą mimo najtroskli­
wszych zabiegów najznakomitszych le­
karzy w kraju i zagranicą kilkanaście 
lat cierpiała i t  d. 2009 1—?

Michał Puchalski, 
właćc. ziemski z Żółkiewskiego.

Lwów d. 30. stycznia 1874.
. . . .  Najserdeczniejsze podziękowanie 

za wyleczenie mojej żony z Migreny tak 
okropnej, że ju i wszelkie środki zd»w»ły 
sie być daremne. Kilka lat trwała ta 
dolegliwość i wzmagała się mimo rad 
wielu lekarzy coraz bardziej, dopiero za­
ciągnąwszy Twej światłej lady, została 
w kilku miesiącach zupełnie wyleczoną.

Teofil Ł uck i, 
kupiec we Lwowie.

Lwów, 18. marca 1874.
Podziękowanie składam Panu . . . .  

za udzielenie mi swego środka przeciw 
migrenie, który tak mnie jak kilku oso­
bom, którym go udzieliłem , n a j mo 
c n ie j s z j  b ó l g ło w y  w kilku minu­
tach usuwa. Witold Wulański

wUśc. ziemski z Podola.

Rządzca dóbr
człowiek w sile wieku, który sam, wyłą­
cznie przez lat 18 zawiadowai rozległem 
gospodarstwem rolnem, i sam prowadził 
chów oiriec, bydła i koni, poszaknje od 
powiedniego miejsca. 2015 1—5

Zgłosić się do niego można w Chorko- 
wie, poczta Krosno n Cichockiego Jana.

Gwarantowane i wydoskonalone

Strzelby Lefoszówki i Rewolwery
z  p a t e n t o w a n e j  f a b r y a i

R. Arendt w Luttich
są po miernychc enach do nabycia we Lwowie u pp. B .  S t i l l e r a ,  F . E h r l i e h a .

Tylko za tę broń , na której W ybity  jest stempel A r e n d t  i gwarantuje się za 
precyzję i donośność. 1918 1- 2

ROB BOYYEAU ŁAFFEGTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, _,est bardzo skuteczny w skrofu­
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajacŁ, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzDie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych i>ar- 
dzo uporczywych. 1836 15—22

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego, Spieszą 
i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J Traucz/ńskl-go i Redyki; we Lwowie w 
aptece p. F. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap­
tece p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braci Mar- 
cińczyk.

a r  Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Gerrais.

Suma roozuych czynszów 3 ,250 .000  zlr. 
Opłaty wstępnego ,/4 °/0 na fundusz rezerwowy 
nczynią od czynszu 3 ,250.000 zlr. w. a. 8 .122 zł. 50 ct 1
Udziały 5 n/0 uczynią od tegoż „ „  „  162.500 „ —  I
10°/0 od pożyczek z tych 170.622 zł. w operacji 
bezustannego obrotu kasowego przyniesie 30.000 „
Prowizyę za czynności Towarzystwa w dziale 
zbożowym, m szyn, narzędzi i t. p. 5 .000 „

170.622 zł. 50 ct

Suma do obrotu zestawiona 205.622 złr. 50 ct. w. a. 
lecz to tylko od 650. członków wyłącznie pp. dzierżawców; wszelako przypuść ć 
wypada że co najmniej ’/ a właścicieli majątków wydzierżawionych przystąpi też do
Towarzystwa „Sp Iki rolniczej** z wstępnemi opłatami ?  '
kości a więc do sumy ogólowej dopuszczalnej 
doliczy jeszcze tlJ takowej to jest . ,

i udziałami tej samej wjbo- 
205.622 z łr. 50  ct. w. a.

68.540 83 «/
więc okazuje się kapitał obrotowy 274.162 zlr. 83 et. ‘/3

A.le papier cierpliwy, a rachmistrz podejrzliwy, więc ażeby ujść pozoru eksa-
geracyi, zrosztą w obawie, iż udziały są dopiero w 10 kwartałćcy splacalu?, i od
razu w pierwszym roku nie wpłyną, (cnociaź bardzo dużo jest deklaracyi do ryczał­
towej tychże spłaty), i że może ani 650  członków z pośród pp. dzierżawców, anij 
210 członków z pośród właścicieli majątków nie będzie, więc poprzestajemy na po­
łowie całego iloczynu rachunku powyższego, mianowicie na 433 czionkcb. z przycbo-| 
dem w pierwszym roku, równie też tylko na połowę przyjętym tj. m  7 3 7 .0 8 1  z ł r . :  
4 1 3A ct. w . a . I  któreż to Stowarzyszenie podobnej kategoryi rozpoczynało swój ży­
wot ne fci k świetnych podstawach, a jednak o ileż jeszcze świetniejsze robi dzisiaj 
operacje ?

Ażaliż taki kapitał w usługi czlonkow oddany, nie zdoła wyzwolić nie jednego 
lichwy, unormować cenę ziemiopłodów, a podnieść na duchu i na majątku u p a­

dającego rolnika? —  Kie jestże samobójczą wszelka zwłoka utworzenia „Spółki 
rolniczej" dla samych rolników i rolnictwa naszego? u/.eb.ri iin wygląd.rć lub żądać 
obcej opieki czy pomocy, gdy takową w własnym mają ręku ?

Uwzględniwszy przy tym ustrój autonomiczne oddziałów w każdym powiecie 
które w nagłych potrzebach doraźne pożyczki sim ę dawać, a przewidziane unrzednio 
w Dyrekcyi motywować będą; uwzględniwszy nadim e pownego punktu opaieia tym 
rolnikom, którzy go dotąd n.e mieli i nie mają, Ui./ględniwszy nie iblicz me a oczy- 
widne korzyści, jakich „Spółka rolnicza" użyczać będzie i cz l^kom  i krajowi, przy 
niezawoduem corocznem wzmaganiu się kapitału obrotowego, bynajmniej, wątpić nie 
można, że takowa oprze się na własnych zespólmi-ch silach, i że obcych kapitałów 
wcale potrzebować nie będzie; a w takim razie różnica poręki ogran c'.ouej lub nie­
ograniczonej i wpływ takowej traci swoje znaczenie La zewnątrz Towarzystwa, na | 
wewnątrz zaś tego stanie praca i poczciwość za n ?potekę, a tę tylko będzie podnos'ć 
ale nie stanowić: „ dobytek  p o c z c iw o śc ią  i pracą-* wywalczony.

A więc do spełnienia zamierzonego dzieła poczciwe „Szczęść Boże"!
F. Jt. T w ardow sk i.

H a m ó w  m o ia r z y  w ie j s k i  i posiadaczy koni.
jest ważną rzeczą wybór środków wetenaryjoyen, a to jedynie da się w ten sposób o- 
siąguąć, jeżeli pierwszy środek sądzi się po jego skuteczności.

Pod tym względem zalecają się przed wszystkiemi środkami wyroby wetenaryjne 
Kwizdy, o których praktycznej wartości podajemy następujące odezwy;

D c pan a  Franciszka J .  K w izd y  w Korncuburgu.
Podczas oanującej zarazy na bydło zwrócono uwagę na korzyści, ktor* osiągnięto 

przez radawanie proszku korneuburgskiego bydiu choremu. Wielkie ofiary, które tera­
źniejsza zaraza w niektórych okolicach zabrała, powinne otworz.yć oczy każdemu gospo- 
daiowi o wynikłych stratach a zarazem postarać się, jakby temu złemu zapobiedz. Czuię 
się być panu nader zobowiązanym, jeżeli panu doniosę <> moich spostrzeżeniach, które 
zrobiłem przy regularnem zadawaniu proszku korneuburgskiego w początkach zarazy 
chorym bydlętom. Gdyby nie ten środes, byłaby się zaraza niezawodnie rozwinęła. Ju i 
w r. 1856 okazał się ten środek ochraniającym przed wpływami zarazy w oborze wła­
ściciela dóbr pana Oberaulera w St. Ruprecht pod Villach, jego -ąsiedzi bowiem do­
znali licznych strat gny jemu zachowat się dobytek bez wszelkiej straty. 0 tym śtwier- 
dzić może sam pan Oberauler jakotei jego sąsiedzi. Villach. M . F l i n t .

Do pan a  Franciszka J. K w izd y  w Korncuburgu.
Ponieważ przysłany nam w grudniu r. b. proszek korneuburgski dał niezbite 

dowody o swej skuteczności, chcemy tenże w większych ilościach rozpowszechnić, upra­
szamy pana przeto, byś nam przysłał 100 Wielkich pakietów tego proszku korneuburg- 
s k ie g r  dla bydła. Zamek Rosenau. Zarząd dóbr k a w  s c h ó n e r a .

Do pana Franciszka J . K w izd y  w Korneuburgu.
Zamawiając niniejszem 100 pakietów pańskiego wybornego proszkn dla byd a nie 

możemy pominąć panu donieść że dobre zdrowie naszego bydła przypisujemy je ynie 
skuteczności tego środka, co przez nasze długoletnie doświadczenie stwierdziliśmy. 
Tenże nie tylko chroni od Lpływów zdrowiu szkodliwych, am nadto pizytz/nia się do 
tern lepszego rozwinienia sie bydląt. Sądzimy, ii teir doniesieniem spełniliśmy mGy 
obowiązek względem pana. Raitz.' Dyrekcja gospodar. ks. S a l  m. G a w a l o w a k J

Praw dziw e wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w ie  : Konstanty Iskiersk., apt P. Mikolascha, apteka J. Beisera, apt 

Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka); w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku g t  kami 
Kirchmajera, p Józef Jahn, apt. Józefa Trauezyńskiego ; tudzież we wszystkie! niema 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu uziennik 
podają polskie w ogłoszeniach.

D la *aiparJwania przeciw fałszowaniom, u p r a -  
J Z l d C j m i l ł Ł  szł się na to baczyć, i i  płyn restytucyjny F ran­

ciszka Ja~uz y  u, i z dy jss t tylko ten prawdziwy , który c. k. yłącenym przywilejem  
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z mn oni podobnemi fabrykatami, < Mrej z wraca 
się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku ku m  uburskiego , moje m ie j zamie­
szczone nazwisko napisane czerwoną farbą się znajduje, uważam przeto za mój obo­
wiązek uwiadomić, ze są w handlu fałszowane środki, które złożone są z bez skutku­
jących i nawet szkodliwych ingredjencji, przed zakupnem których ostrzegam.

190? 1 - 1

C. A. Schmidt «v 11 id era
we Wiedniu, Kolowratring 9,

mofskigasse Nr. 12.

dostarczają rychło i na taniej: maszyny do
wiercenia, nożyce do blachv, maszyny do dziu­
rawienia, tokarnie, m^szny do zgiaania obręczy, 
równoległe szrubsztoki.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.
Od 1. maja począwszy umieszczone będzie 

nasze przedsiębiorstwo we W edn.u, III. Rasu-
1764 1—4

Materjc jedwabne

CeiiT s tan ików  w, ł2, u
i  1 6  z l - a . Wtentnre po 6. s, io do i2

Przy zamówieniach listowych uprasza sie
0 przysłanie miary w czterech tasiemkach pa­
pierowych: l sza wskazać ma objętość piersi
1 grzbieta pod ramionami wzięta, 2ba objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
niejsca pod ramionami do kibici. Miarę na­
leży brać po sukni. 2007 1—r

Galicyjski zakład kredytowy ziemski
w  K r a k o w i e .

Z a ło ź o n y
1760.

i łrzez 
zakupno 

za gotówkę z 
pierwsz)ch fabryk, 

sprzedaż w naszym 
handlu po bardzo nizkieb 

cenach. 1882 1—?

1874. Cement portlandzki.
Praw dziw y angielski cement portlandzki,
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w najlepszej jako&ci, po nnjtańszyeh cenaeli, utrzy­
muje zawsze w zapasie, główny skład dla Galicji

August Scheltonberg
we Lwowie. 1955

galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego
odbędzie się

we środą d. 6. maja 1874 roku o godzinie 11. przed południem (w sali posiedzeń zakładu
rynek główny Nr. 19. 2gie piętro) w Krakowie.

Porządek dzienny obrad ;
1. Sprawozdanie Dyrekci czynności zakładu po koniec 1873 r-
2 . Sprawozdanie R ad y  nadzorczej co do sp raw dzonych  rachunków po koniec tegoż roku. 
o. Zatwierdzenie bilansu i zamknięcia rachunków.
4. Oznaczenie dywiiendy i podziału zysków za rok 1873.
5. Zatw ierdzenie  członków R ady  nadzorczej w y b ran y ch  w m yśl §. ? 3 . S ta tu tów .
B ilan s  i sp raw ozdania  począwszy od dn ia  25. k w ie tn .a  1S 7 4 . r. m ogą być w godzinach bió-

rowycn w sek re ta r ja c ie  Z ak ładu  przejrzane.
P ra w o  głosow ania  na  Zgrom adzeniu ogólnem mają ty lko  ci A kcjonarjusze, k tórzy  najpóźniej 

na dni 14  p rzed  term inem  ogólnego Z ebran ia  z łożą  przynajm niej 5 akcji z nieubiegłemi kuponami do 
kasy  T ow arzys tw a  lub do innej na  ten  cel wskazanej kasy  § . 3 3 .

Każde 5 akcji daje praw o do jednego głosu  — żaden jed n ak  akcjonarjusz więcej nad 20
głosów, ta k  w łasnych  ja k  i na  mocy pełnom ocnictw a mieć nie meże, §. 34.
, A kc je  sk ładane  być m ogą od d a ty  niniejszego o g ło sz e n ia  do włącznie 2 2 . kw ie tn ia  b. r.
w kas ie  Z ak ła d u  lub w B anku  galicyjskim dla handlu  i przem ysłu —  w iaz  z pośw iadczeniem  
jdepozytowem pp. A kc jonarjusze  o trzym ają  k a r ty  w stępu z oznaczeniem ilości rep rezen tow anych  głosów.

Kraków ,  d. 30. m arca  1874 .
2 o x o i - i  J D y r e K c j a .



Nasiona jarzynowe, kwiatowe, polne i  lasowe z ostatniego zbioru, poleca 
P ierw szy  8 k la d  Jasion

W i l h e l m a  A d a m a  w e  L w o w i e ,
p rzy  placu M arjacM m  N r. 10 naprzeciw  hotelu Europejskiego.

D w ie siostry
B i e r n a c k i e , dokładnie obtnajomionr 

z wymaganiami najświeższej mody, pracu­
jąc nad damskiemi strojami , polecają się 
względom przezacnych pań, mocno przekona­
ne, ie umiarkowaniem cen i starannością wyj 
kończenia, jak niemniej wykwiutuością gustu 
potrafią dogodzić najtrudniejszym nawet wy­
maganiom. Ulica Piekarska, obok pałacu Si* 
mieńskicli 1. 17. 1806 3—3

Na sprzedaż
S r  u  n  t

S i® *  Nasiona wszelkio wypróbowane i zdatnośó 
kii Ikowania, niezawodna.

2 9 ® - Cennik tegoroczny, zawierający różne nowości 
jarzyn i kwiatów, posyłam franko na łaskaw,,- 
żądanie. 1932 7_

Jest
moi

Z a s t r z e g a  s i ę
przed oszukaństwem!

Pomiędzy licznemi ogłoszeniami 
dotyczącenii szczególnie zegarów, 
wiele j«*t obliczonych na oaz.u 

i k a n ie  mieszkańców prowincj. W 
I w ł isnym  interes ie wystrzegać sie 
Inależy  kupowania zogarów, jeżel i 

firma sprzedającego nie podaje 
rękojmi U ranie kupione zegary

  mo^a być każdego czasu według
J upodobania  wymienione lub też nazad zwrócone; 
I j e s t  t o  d o w ó d  n a j l e p s z e g o  i c h  w y k o ń -  
1 e s e n i a .

Nie do uwierzenia, a jednali prawda f
1 Za 1 złr. 50  et.' i 1 złr

cekinowy ■/. eraalją i pięknym krajobrazem lub 
kwiatami emaljowanemi, bardzo elegancki a przy- 
tem ta n i , przydatny dla ubogiego i bogatego, 
z roczny gwarancją.

[Za 9, 10 i 11 złr.
wraz z pięknym łańcuchem ze złota taimi, me- 
daljonem, pudełkiem, kluczykiem i pięcioletni.: 
gwarancją, tudzież z rezerwowym szkiełkiem. Ta­
kież same chrono-miernicze zegarki, dokładnie w 
ogniij ztocon*. tylko 12 złr. 50 ct.

I 1 9  i y ł r  kosztuje  praktyczny, uobry
I 1 1 k. O  a h .  piękny remoatoar.  Cesarski

aeratrek,  najlepszy worób ja k i  tylko raoźnn 
sonie wyobraz ić ;  Fpkarze i n .  duchowni nie 
aaogą dożyć naaalecać aię tych zegarków, 
t* dowód, żs taki  wytrwały  zegarek nie 
mylić aię ani na aekundę.

| Za 15 i 18 złr.
k i ,  ozdobny, przytera nadzwyczaj elegancki 
co je a t  rzeczą g ł ó w n a , bardzo punktualny,  
ścis ły  w rucha i bajecznie  t an i ;  do takiego 
c erarka  otrzymuje każdy imitowany srebrny 
łaneuch modneg* fasona . wraa a kluczykiem, 
pudełkiem , medaljonem i pięcioletniem porę­
czeniem.

Tylko 12 i 15 złr E & U ,lB.d.7 u
sprężyną da o d s k a k iw a n ia , mocnem szkłem 
krzy»ztałowem , wraz z łańcuchem medaljo­
nem ze z ło ta  ta lmi i gwarancja.

[Tylko 15 lub 20  złr.
s re b rn y 0 snwonet , z podwójną koper tą ,  eaj -  
p iękniejszem grawirowaniem , wraz z' łańcu ­
chem z prawdziwego złota  ta lmi i gwarancja , 

T u l l r n  rA r  Pra w ńziwy angielahi are
J.O ó i l  •  ̂ brny  i w ogniu złocony chro­

nometr  w raz  z łańcuchem, medaljonem ze zło' 
ta  ta lmi,  skóraanero pudełkiem i gwarancją .

T u lt . i  1 4  7 łr  l*kii **m- ‘na<;‘nie P 'fL j  a** • kniejszy,  z orjenta lnym dro-
goskazem.

Tylko 16 lub 17 z ł r ._
of Walcz remontoar , najs i ln ie jszego kalibru,  
z krzyszta łowem s zk łe m ,  werkiem z niklu,  
w orawdziwem złocie talmi masif; zegarki te 
maja  przed innemi tę zaletę, że można je  na­
kręcać bea kluczyka i do‘ takiego zegarka  
otrzymuje każdy łańcuch ze złota ta lmi wraz 
z medaljonem i gwarancja  bezpłatnie.

TtrlLrn y łr  Pr »wdiiw y ang ie lski zega-
A j f l ó U  A l i *  rok ze z łota  talmi,  cylinder

najnowszego f a s o n u , z podwójnem szkłem 
krayszta łowem , przez które  można widzieć i 
werk  zamknięty, wraz z łańcuchem ze z łota  
talmi, medaljonem i gwarancja .

Tylko 14 lub 17 złr.
z prawdziwego s reb ra  wyzłocony, wyaz z ł a ń ­
cuchem z prawdziwego z la ta  t a lm i , medaljo­
nem i świadectwem poręczajacem.

Tylko 18 lub 2 0  złr.'
skonalej  wyzłacany srebrny chronometr  z po­
dwójną k oper tą ,  pięknie emaliowany,  wraz 
z pięknym łańcuchem z prawdziwego złota 
ta lmi,  medaljonem i gw arancją .

|Tylko 18 albo 20  i 25  złr.
prawdziwy angie lski ankic r na 15 rubinach,  
wraz * najpiękniejszym łańcuchem ze złota 
t a lm i ,  medaljonem, skórz rnem pudełkiem i 
gwarancja .

| Tylko 20  i 2 5  zlr.
kluczyka,  wraz z łańcuszkiem ze z ło ta  talmi 
i medaljonem.

Tylko 2 3 ; 2b i 27 złr.
wraz z łańcuszkiem, medaljonem i gwarancja.

Tylko 30, 35  i 40  złr.
s rebrny remontoar z podwójną kopertą , gw a­
ran tow any  i patentowany.

Tylko 35, 40 i 50  zlr.
ski  ankie r z kryszta łowem szkłem.

Tylko 60 , 75  i 1 00  złr.
szkłem k rz y s iU ło w e m , 105 i 115 z łr .  w po-
dwńjaej kopercie.

Tylko 2 0 0 — 3 00  złr.
metr  z remontoarem,  podwójna kopertą i szkłem 
krzysztmłowem.

Oprócz tege w s z y s t k i e  gdziekolwiek i 
[przez kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków 
' t a n i e j .

Warsztat do reparacyj.
Stare  zegary,  poczęści drogie pamią tk i fa- 

ilijne przyjm ują  się do reperacj i.  Ceny' za  r e -  
t r . c j . '  .  5letn i*  g ^ a r . n e j *  po *ł. , d®

Listowne zlecenia
.»U t» r i»H  Sie I* p o W r a n i e m  p o e i W w e r a
łeb »  n a d e s ł a n i e m  g o t A w k l  w « .  god«in»efc 

N ,  żpdanie m o j i  bye wysiane i ' „
łańcuszki do wyboru za pobraniem nalezytnsci.  
za niekupione zwrócona będzie kwota.

f m r  Cenv naszych w yrobów są  niższe od wszys 
kich, a nsdto nasze urządzenie przoduje wuzysthim 
pedobnym zakładom.

W s s y N t k l c b ,  którzy nowe zamienić sonie zyef t  
W M ay N lk lc ta ,  którzy s ta re  na nowe /.sinienie 

sonie życzą, racza  sic udać do mojej firmy.

PHILIP FROMM,
U h ren fab rik an t, R o th en tu rm stra sse  9, 

yis a yIs W ollielle, W ie n .
F r o s s ę  «ol» le  d e b r z e  z a p a m i ę t a ć  a d r e s .  

4*  mm mian.............. m cm — a— — —

perzej 
10 zł.

Gtuwna wygrana

200.000 złr.,
n aj n i ższa  wysrana 1§0 złr.

Dnia 15. kwietnia 1874
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta ­
nowionej i poręczonej c. L. austr.  potyczki 
państwowej z r. 1864 w sumie 120,983.000 zł.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po 
tyczki znajdują »ię wysokie wygrane, a t o :
250.000 zł., 220.000,200.000, 150.000, 50.000,
25.000, 20.000, 15.0)0,  10.000 , 5.000,
2.000, 1.0(X), 500 itd. i po 180 zł. a. w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania , jak niniej­
sza i każdemu przedstawia się możnoSć 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000
złr .  uzyskać. .. .

Jeden los z numerem serj i i numerem 
wygrywającym kosztuje 3 złr  2 losy 5 zł 
5 losów 10 z ł . ,  11 ło»ow M  z ł- ’ w- a '

^ Ł a s k a w e  zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskut 
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan l o te r j i , każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych Każdemu 
□czestnikowi przesyła się bezp łatn ie , jak 
również wygrano wypłaca Bię bezwłocznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego :

J. B reycha
1966 4— 5 w F ran k fu rt am Main, GroiBa 

Friedbergerstrasse  41.

przy ulicy Gródeckiej. Od frontu 13*/, sążni, 
w głąb 19 sąż. Wiadomość w sklepiku domu 
Nr. 13 ( K r ę c o u e  H łu p y ) . 2003 2—6

C I E R P I E R l A S Z Y ł l

C H O R O B Y ;
KRTANI IfUSTi

CUKIERKI DETHANA
zalecane w słabościach g ard ła  , chrypc , 
zapaleniu gardła, zawrzodowaniu w ustach, 
cuehnącemu oddechowi, Irry tac jl w gardle 
i gębie przez palenie tytoniu, zapobiegają 
działaniu  tytoniu Lekarze zalecają je szcze­
gólniej kaznodziejom, mowcoin, profesorom i 
śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu 
głosu i zapobiegają strudzeniu gardła.

W Paryżu w aptece p. D e t h a n a ,  Fau- 
bourg >St. Donis, 90, we Lwowie w aptece p. 
Mikoiascha, w Krakowie w aptece p. T r a u- 
c z y ń  s k i e g o  pod Koroną, w Rynku {głó­
wnym. 1865 14—52

Jest do sprzedania prywatna

B ib lii  o  te k a .
składająca sic z wyborowych

dziel polskich i francuskich.
Szczegółowy katalog oraz warunki sprze 

dąży, otrzymać można za osohistem lub listo- 
wuem zgłoszeniem sii; do biura komisowego 
W. Piątkowskiego Nr. 9 , naprzeciw kościoła 
katedralnego r. t. we Lwowie. 1998 2—2

Z atez tt roślin ctunielowycli
(Hopfenwurzeln)

nabyć można u

Franz Schóffl
w Saaz, C/ecliy.

Uprawiaczy chmielu, wyuczonych podług mo­
ich doświadczoń długoletnich, mogę dostarczyć. 
Do założenia większych chmielarń mogę się 
przyczynić, przez pudanio planu itp. itp. tak­
że przyjmuję osobisty kierunek za uprzedniem 
porozumieuiem się pisemnem. 1967 5—30

PASTYLKI PIERSIOWE

iZŁ  SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LAUROWYCH L1SCI

IppG R IM A U L T ET & f APTEKARZY wPARYZU

Są to w yborne cuk ierk i złożone ze 
■ubstanryj znanych w m edycynie ze 
iwyrh własności ł 'g o d zą cy c h  i uśmie- 
znjących skuteczn ie Jcaszle, rozją trzę  

nie iv p iersiach, k a ta ry  uporczywe.

C ukierki te  łączn ie  z Syropem  nad- 
fosforanu w apna, używ ają się dla uśm ie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego 
odpluw aniem  i kokluszem ). 1856 18 -23

llo stać  można w ap tekach  we Lw o­
wie pp. M łkolascha, Rcisera iR u ck c n i- ' 
w K rakow ie pp. J .  T rauczyńskicgo  5 
W. R edyka; w Broda d i K ullaka i F ran - 
zosa ; w Rzeszowie S h a i t te ra ;  w W ar 
szawie w sk ładach  ii [dekarsk ich  pp.

IM ro z o w sk ie g o ,  b ra c i  G a l i e  i S p ie s s a .

O  sa 1 i c* y  j  s  k  i

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
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wydaje

1 8 1 . Q 1 n u i l u 1
f w  9 m W ' i l ii y - »  -W w  w  .1

5V * ° /o  na srebro, losowane w 3(» lat.
6°/0 na walutę austrjacką losowane w lat.
6°/0 „ „ n w 18 lat,

oraz 7°/0 Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na każdym liście zastawnym pod­
pisem c. k. komisarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa­
rzystwa, które w myśl §. 5. swych statutów, oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzecz)wem opartych, 
nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych kredytowych lub giełdowych.

2. Suma znajdujących się w obiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipote­
cznych zakładu, ani też dziesięćkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towa­
rzystwa (obecnie wynoszącego 1 ,0 0 0 .0 0 0  zlr. a.) §. 76.

3. Kupony płatne w walucie d. 1. maja i 1. listopada, w srebrze d. 2. stycznia i 1. lipca każdego 
roku, wypłacają się bez żadnych straceń tytułem podatku lub innym jakimkolwiek.

4. Nakoniec ua zasadzie ustawy z dnia 2. lipca 1868 roku nr, 93. dz. pr. p. L isty zastaw ne  
mogą służyć tEo lokacji funduszów  sieroeińsk ich , in stytutow ych  I depozytowych, 
rdwnież jako k au cje  w stosu n k ach  kontraktow ych  i służbowych.

Listy zastawne i dłużne Galie, zakładu kredyt, ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym : 
w K rakow ie: w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku gal. dla haudlu i przem. 

we L w ow ie: w filii austr. zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, 
w T arnow ie: w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego, 1971 2 - ?
w W arszow ic: w Ranku handlowym,
w W iedniu : w Anglo-austrjackim banku i w Lombard- undEscompte Bank, Kartuer Strass" 10, 
w B erlin ie , w Norddeutschc Grudcredit Bank.

Zapadłe kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.
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w K r a k o w i e .
w Rynku głównym 

przy wrli 'dżin 
w u lic ę  G rodzką  
w iloinu wlasniiii.

w e  L w o w ie .
prży placu Marjaokini I 
W n o w y m  gmachu
Han ku Hi polec?'.iieiro

Hotelu Heorjęfhi.

L < ? i 4 i a  C ^ e i i i t u c f h s t

J. W I C H E R  A
skład maszyn rolniczych i warstat do napraw

w ©  L W O W I E .
Niniejszem mara zaszczyt zawiadomić Panów P . T. komitentów, że wszedłem w spółkę 

z moim przyjacielem, dotychczasowym reprezentantem i inżynierem firmy Clayton & Shuttloworth 
w Pradze, p. D y i l l O k e  K e r m a u  (z Auglii) pod protokołowaną firmą :

W I C H E R A & K E R R E A N
skład fabryczny i komisowy

M a s z y  i i  r o l n i c z y c h
we L w o w i e  i w C z e r n i o w c a c h .

Powołując się na powyższo doniesienie, uprasszamy Panów P. T. komitentów tę zmianę 
łaskawie do wiadomości przyjąć, a nas jak najliczniejsżeini zamówieniami zyszczynó, przyczem 
dodajemy zapewnienie, że położonemu w nas zaufaniu jak  najsumienniejszą i najaknratuiejszą 
usługą wywdzięczyó się będziemy starali.

Kównocześnic polecamy nasze bogato zaopatrzone składy 1785 2- o

we Lwowie i w Czerniowcach
w najdoskonalsze maszyny i narzędzia rolnicze jako to: lokomobilo i inlocarnie parowe, stale
i przewoźne kieraty i młocarnie kieratowe, młyny, wialnie, młynki do czyszczenia zboża, sor- 
towniki, łuskacze, gniotowniki, poprawne siewniki rzędowo i szerokorzutne, wszelkiego rodzaju 
maszyny do przyrządzania karmy dla bydła, p ługi,  brony, grabie do siana >td._. ild., które to 
maszyny po cenach s t a ł y c l l  i jak  n a ł l l l i n n r k o w a f i s z y c l l  dostarczamy.

Oryginalne angielskie i amerykańskie
ż n i w i a r k i  i  K o s i a r k i ,

przodewszystkiem zaś
Joknstona n o w ą  Ż n i w i a r k ę  na rok 1874 i Jolmstona 

kombinowana Ż n i w i a r k o - k o S i a r k ę  dwukołową z osadą całkiem
z kutego żelaza.i j

K o n s t r u k c j a  żniwiarek J o ł l l i s t o n a  s ta ła  się W Z O rcn i  dla wszystkich nowych 
żniwiarek. W  najnowszym wyrobie przedstawiają się J o h l l S t o n a  żniwiarki tak co do doboru 
materjalu jakoteż dokładności roboty i technicznego zestawienia jako I l i e p r z e ś c i g n i o n e  i prze­
wyższające wszystkie naśladowania. Przy zamówieniu dajemy z w y k ł ą  g > v a ra n c j ( J .

Powyższe maszyny utrzymują na składzie i udzielają na żądauie odnośne prospekta jedyni
z a s t ę p c y  J o h n s t o n a  dla G a l i c j i  i P o d o l a

1

Rękawiczki damskie,
o 2, 3 j 5 guzikach, wiedeńskie 

i franeuzkic.

Rękawiczki  męskie,
francuzkiu , angielskie i wiedeńskie.

K raw a ty  i szaliki
męskie i damskie w wielkim wyburzę.

Cache-Nez
jedwiibne i wełniane.

Chustki fularowe i batystowe
od zlr. 9 do zlr. 39 za t  i/.in. 

W ie lk i w y b ó r
K A F T A N IK Ó W

w e ł n ia n y c h  od 1 zh  75 et. do najle­
pszych jed w ab n y c h .

K o s z u l e  m ę s k i e
białe go I z l r . ,  KOSZULL kolorowe 

tylko z prawdziwego u i f o r d  sh ir t ing  
w wielkim wyborze kolorów i dsseniow 

naj nowszych.

I Kołnierze 
t i ui a n k i e t y

i J*+ webowe angielskie i sliirtingowe,

| Szkarpetki
I i pończochy
= niciane fil d'Kcose, wełniane i jedwabne, 
% oraz Pończochy damskie fil d’Ecose i je- 
S- dwalme ażurowo i Imitowane.

poleca:

K a p e l u s z e
| męskie lileone

M angielskie od pp. (Jhristis w Londynie 
sr po zlr.  2'75. 4, 5 i 6.50. Cylindry frau- 

^  cuskie i angielskie. Kapelusze składane 
S (Chapeaux mćeaiii([ues). Czapki do po- 
g droży.

~ Kołdry i pledy
^  angielskie, w wielkim wyborze począwszy 
5 od 12 zlr.

f  Kamasze skórzane i Watterproof
d  angielskie do polowania i konnej j.tzdy 

w wielkim wyborze.

Kamizelki i kam asze
wełniane angielskie do polowania.

P Ł A S Z C Z E
angielskie gumowe , w najlepszym 

gatunku, po /.Ir. 12, 14, IG. 18, UO itd.

K U F R Y  i  T O R B Y
z urządzeniem i bez, dla dam i mężczyzn.

Kufry damskie dużo z przedziałkami,

P A 1 U 8 0 L E
angielskie i francuskie jedwabno po zlr. 
5, 6, 7, 8, 9 i li> do najlepszych para­

gon o 12. i IG. pi\taeli.

I

&

Kalosze
męskie i damskie angielskie.

L ask i i szp ic ru ty .
K w ia ty  francusk ie

w wielkim wyborze.

S Z A R E  Y
do sukien we wsystkich nowych kolo­
rach po zlr. 8 i 12; haftowane od zlr  

12 do 16.

WACHLARZE
halowe w wielkim wyborze od zlr .  1 

do najpięk.

Gorsety  francuskie
[10 zlr. 2-7.5, 4, .5 i 6-.50.

Okrycia balowe, kaptury 
i chusteczki

włóczkowe dla dam.

Szale i chustki
wełniane fraucuskie i angielskie.

Szale damski©
(Hymalaia) angielskie. Ś ,

Biżuterią  f rancuska  I
double dorć szyldkretowa. czarna i imi- ^  

tacja brylantów.

Spinki męskie i damskie. ^  
Lornety teatralne i polne l

od zlr .  10 do najbogatszych. 2

Wyroby z brązu ciemnego
i z locouego  '

j Ao to : o-irnitury kompletne na hi irka ^  
damskie i męskie, kandelabry i zegury, ^  
figury na kominki, pojedyńcze kałamarze, i  
lichtarze, popielniczki i t. p. przedmioty. >

z m ia n y ]  .
francuskie. «

W yroby z drzewa i skóry, #
jako to : imcesserki do robót damskich, ?  

uecessery damskie i męskie, teki do ’ ~ 
papierów.

Pugilaresy, portmonetki, 
cygarniczki i t. p.

ALBUMY i RAMKI
do fotografij ud zlr. 1-50, do najbogat­

szych.

P a p i e r  l i s t o w y
(papier de fantaistoy

Scyzoryki, brzytwy 
i n o ż y c z k i

angielskie.

f a s k i  d o  b r z y t e w .  

W ie lk i sk ła d

perfumerji angielskiej i francuskiej.
Skład wody kolońskiej.

Ceny stale umiarkowane.
Zamówiimia zumiejscowo uskutecznili się unjakuratniej

odwrotną pocztą. 1977 3— 6

Woda i Pudry do zębów
Dr. P I E R R E

7. f ikul tctu iikmLc/ikro w Paryżu 
8 , n a  p la c u  O p ery  w  P a r y ż a .

-MEDAL ZAS ŁU G I przYznany DOKTOROWI PIERR E
na wystawie w jmli fmkio; , n-:j-.vyżs/.ti m-g-at la przy zimna środkom 

(.Oblotowym d o  zębów. i ,s l5  10— 24
2T7

Do uskutecznienia wtScłuk do wszystkich miast w kr.iju 
i zagranicą poleca się L/óó 2—

August Schdlcnbcrg' w© Lwowie.

Prędkie i n i f z a wodtit w ytęp ien i,;

« Z <  Z l  t U B t  i m y s z y 1

: .M . .5
B
©

N B . D o poleconych przez nas żn iw ia ­
rek utrzym ujem y na składzie  
oryginalne części eapaśne.

L w ów , w m a rcu  1874 .

Wicher a & Kerman,
reprezentanci firmy C l a y t o n  &  S h u t t l e w rO r t l l  

we L w o w i e  i w C z e r n io w c a c h .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańaki.

ods*-./ególtiionej prze.'. Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I. 
wyłącz 11 yni przywilejeui.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  
wo LWOWIE u pp. K onst. 1 Skierskiego, J a k .  B eisera , Z . H ackera, P . M i-  
ko la sch a , w STANISŁAWOWIE u Stechera v. S c b c n itz ; w KRAKOWIE u 

p. M  Jaw orsk iego , w TARNOWIE u pp. Jó ze fa  Ja lin a , 71. K ogi.
C l e u # .  sztu k i •>© c t .  w. a .  1900 8 10

Z drukarni „Garety Narodowej1' pod zirssidom A S k a la


